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Kraków, Sobota 15 Lutego 1892, 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 

miesięcznie fi złr, 35 cnt, kwar- 

talnie 4 zlr., pólrccznie $ zlr., ro- 
cznie f6 zir. 

Za odnoszenie do domu dolicza się 

15 cnt. miesięcznie. 
Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej - 


miesięcznie fi złr. 7O cnt., kwartalnie 
5 zir. pólrocz. 40 zlr., rocznie 80 zlr. 


Numer pojedyńczy © cnt. 


KURIER PU 


Rocznik IV, 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


LSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wierez pelitowy, lub jego?miejsee, 


za pierwszy raz QD cni., za nastę- 
pne po $ cent — Drobne ogłosze- 
nia zwyklym drukiem po © ent od 


wyrazu Hustym druki m po e cut. od 

wyrazu. Mimmum ceny drobnych ogło- 

szeń Z5 cut. „Nadeslaneć 2O cnt. 
ad wiersza. 


Adres dia telegramów : 
„KURJER“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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piętro. 


Towarzystwo żeglugi parowej 


na Dunaju. 


Żegluga ua Dunaju rozwinęła się nie- 
zbyt dawno. Pierwszy statek austrjacki 
pod komendą c. k. kapitara pontonierów 
Lauterera, przewiózł w r. 1780 cesarskie- 
go internuncjusza do Ruszczuku. W *okn 
1783 ukazały się ped Wiedniem ku wiel- 
kiemu zdziwieniu ludności tureckie statki 
kupieckie. Dopiero w roku 1784 po raz 
pierwszy statek, z flagą cesarską, dotarl do 
Konstantynopola Wówczas mógł jeszcze 
basza belgradzki zatrzymać Ćw statek, a 
przepuścił go dopiero na wyraźny rozkaz 
sultana. Od tego czasu statki na Dunaju 
coraz liczniej zaczęły się pojawiać. Pierw- 
szy parowiec „Franciszek I“ odbyl dnia 
17 września r. 1880 podróż na próbę z 
Wiednia do Budapesztu. 

„C. k. Towarzystwo żeglugi parowej na 
Dunaju“ wybudowalo w latach od 1834 
do 1848 pierwsze parowce morskie z flagą 
austrjacką. Towarzystwo uzyskalo wyłą- 
czny przywilej do żeglugi na Dunaju w 
granicach monarchji, a rozwinęło się bar- 
dzo szybko do tego stopnia, że zaczęło u 
trzymywać przy pomocy wlasnych statków 
komunikacje z najodleglejszym wschodem. 
Pod koniec rokn 1890 posiadało Towarzy 
stwo żeglugi parowej na Dunajn 192 pa 
rowców i 770 tak zwanych „Sehleppe- 
rów*; ma więc wielkie znaczenie tak pod 
ekonomicznym, jak pod militarnym wzglę- 
dem. Stan materjalny Towarzystwa był do 
niedawna Świetny, ale dzięki złej gospo- 
darce w ostatnich latach znacznie się po- 
gorszy. 

Pragnąc „Pierwszemu e. k. Towarzy- 
stwu żeglugi. parowej na Dunaju“ zape- 
wnić byt i rozwój, przedstawił rząd lzbie 
poselskiej projekt ustawy o udzielenie mu 
zpanęngji w wysokości pięciu miljonów 
zir. 

Wielkie kluby postanowiły ze względów 
politycznych poprzeć rzeczony projekt, ale 
strounictwa opozycyjne żądają upaństwo 
wienia lub sekwestracji Towarzystwa, a w 
każdym razie sprzeciwiają się udzieleniu 
mu subwencji. 

Generalnym mówcą opozycji podczas 
rozpraw ogólnych byl chrześcijańsko -socjal 
ny dep. dr. Lueger, który między innemi 
powiedział co następuje: „Należy ubole- 
wać, że rząd pięć miljonów rzuca w pasz- 
czę Towarzystwa, które puebłonie je tak 
samo, jak już wiele miljonów pochłonęło 
przedtem. Ausurjacki minister handlu przed 
przedłożeniem projektu powinien był zwró 
cić się do węgierskiego ministra handlu 
p. Barosza, który na Towarzystwo nało- 
żył podatek transportowy w wysokości 
450.000 złr. rocznie. Podatek ten w nie- 
slychauy sposób narusza austrjacko wę- 
gierski związek cłowy i handlowy. Pomię- 
dzy akcjonarjuszami Towarzystwa są tacy, 
jak np. baron Kónigswarter, któremn da- 
leko latwiej przyszłoby ponieść stratę pię 
ciu miljonów, niż skarbowi austrjackiemu. 
Jako argument przeciwko upaństwowienin 
podal minister, że państwowa Żegluga z8- 
granicą mogłaby pociągnąć za sobą powa- 
żne komplikacje. W razie pokoju nie ma 
przecież o to obawy; w razie wojny bę- 
dzie rzeczą obojętną czy Towarzystwo bę 
dzie upaństwowione, czy nie. Czyż mini- 
ster myśli, że Rosja w razie wojny z Au- 
strją będzie tak naiwną i kapitanom stat- 
ków Towarzystwa, stojących w Batum lub 
Odessie, powie: „Odpłyńcie sobie spo- 
kojnie do domn, bo musicie przecież przy 
wieźć wojska przeciwko nam“. Minister, 
który dokladnie zbadał historję Towarzy- 
stwa, przyznał, że dawniejszy zarząd po- 
pełnial błędy i zaniedbania 


W roku 1889 dzisiejszy organ klubu 
Hohenwarta, Vaterland, ogłosił szereg ar- 
tykułów o oszustwach i nadużyciach w 
Towarzystwie żeglugi parowej na Dunaju. 
Jeżeli prokuratorja zawahała się z wyto- 
czeniem Towarzystwu procesu, to dlatego, 
że skandal bylby zbyt wielki. Minister 
powiada. że to, co mówią o Towarzy 
stwie, jest jednostronne i nieprawdziwe. 

Jeżeli się stawia falszy we bilanse i na 
ich podstawie rozdziela się dywidendy, 
ludzie zdrowo na rzecz się zapatrujący ua- 
zywają to oszustwem ; minister mówi, że 
popelniono błąd. Jeżeli miljony znikają i 
nikt nie wie, dokąd idą, ludzie nazywają 
to złodziejstwem ; minister mówi, że to 
było zaniedbanie. Kiedy dr. Banhans, ten 
sam, który teraz stoi na czele Towarzy- 
stwa ATM parowej na Dunaju, był mi- 
nistrem handla w Austrji, ukazała się bro- 
azura zatytułowana: „Przeciwko korupcji 
w Towarzystwie żeglugi parowej na Du- 
naju“, Broszura ta proponowała dla uzdro 
wienia złej gospodarki, zarządzenie nastę- 
pujących Środków: „obniżenie prawdziwej 
listy cywilnej dyr. Knssiana, zniesienie ko . 
sztownych synekur, zmniejszenie dcdatków 
na koszta letniej podróży dla wyższych u- 
rzędników, oraz „schweiggeldów“ dla dy- 
misjonowanych kapitanów“; oprócz tej bro- 
szury prokuratorja otrsymala bardzo do- 
kładne doniesienie o wszystkich malwer 
sacjach w łonie Towarzystwa. Nic się je- 
drak nie stało widocznem dla tego, że 
rząd dopiero wtedy wkroczyć postanowił, 
kiedy Towarzystwo już nie mogło utrzy. 
mywać jeglugi, i ponieważ tylko wtedy 
zarządza się karne Śledztwo, kiedy się zło- 
dzieja za kołnierz ze skradzionemi miljo 
nami do policji przyprowadzi. 

pa wskazał na korzyści, wynika- 
jące ztąd, że sam zamianuje dwóch człon- 
ków w komitecie administracyjnym i za 
pewnia, że mianuje najzręczniejszych i naj. 
lepszych ludzi, jakich tylko wynaleźć po- 
traf. Choćby nawet jednak sam siebie za- 
mianowal, nie poradzi sobie z malwersa- 
cjami i oszustwami, yakorzenionemi i po- 
gmatwanemi w Bposób niesłychany. Ra- 
kiem, toczącym Towarzystwo, £g ajenlury, 
a wice firmy Koba i Mittler w 
Wiedniu, Pollak et Comp. w Peszcie i 
wreszcie 'Karol Glücklich w Gałaczn Wszy- 
tey ci panowie w przeciągu krótkiego cza 
su dorobili się miljonów. Zwłaszcza oszu- 
stwom tej ostatniej firmy staral się zapo- 
biedz jeden z nielicznych uczciwych urzę- 
dników Towarzystwa, Franciszek Chwoika. 
W październiku 1890 roku wysłany zostal 
do Gałaczu rewizor, Leopold Mayer, któ- 
ry miał się poinformować o działalności 
Glicklicha. Chwoika dał mu odpowiednie 
pro memoria. Ustępy z niego odczytuje 
mówca: wykazują one Oszustwa, prowa- 
dzone na wielką skalę. Gliickich stał w 
porozumienia z innymi urzędnikami To- 
warzystwa a zwlaszcza z inepektorem a- 
jencyj Etienne'em. Etienne, jako przełożony 
Chwoiki, polecił mu, ażeby Glicklicha jak 
najenergiczniej popierał. Kiedy zaś Chwc- 
ika wystąpi z Gałaczu pr rzeciwko Gliickli 
chowi, przeniesiony został do Braiły. Eti 
enne jest dzisiaj centralnym inspektorem 
ajencyj w Wiedniu i za swoje za- 
sługi otrzyma! order Żelaznej korony, 
go sad zaś i wspólnik Karola Gliick- 
licha otrzymał posadę szefa iaryfowe- 
go w Wiedniu. Nowy zarząd, tak przez 
ministra chwalony, nie zarządził wcale w tej 
sprawie Śledztwa, lecz owszem spensjono- 
wał Franciszka Chwoikę, wówczas, kiedy 
oddał on jaż Meyerowi akta, wykazujące 
osznstwa i kary godne porozumieuie pomię- 
dzy Etieuneem a Głńcklichem. Chwoika 
zweódjł się do ubecnego najwyższego szefa 
Towarzystwa, bylego ministra handlu Ban- 
hansa, 2 prośbą o wymienienie powodów 
dymisji. Banhans, który stoi na czele no 
wego zarządu, który wprowadzić ma To- 


warzystwo na nowe tory, odpowiedział 
Chwvice, że nie może go nawet przyjąć 
na audjencji, ponieważ sprawa jest już 
stanowczo załatwiona. Gdyby Chwoika był 
kradł razem z Glücklichem, byłby takim 
samym złodziejem, jak inni, ale bylby mo- 
że dyrektorem Towarzystwe. (Przewodni- 
czący Kathrein przywołuje mowcę do po- 
rządku). 

Podobnie, jak i Chwoika, spensjonowa- 
ny zostal inny urzędnik, A. Laforest, czło 
nek administracji funduszów emerytalnych, 
za to, że występował także przeciwko nad- 
użyciom. Mówca „oddaje sprawiedliwość 
lewicy, że nikt z niej nie zabrał głosu w 
obronie Towarzystwa, a prof. Suess prze 
mawiał nawet za upaństwowieniem. Ubo- 
lewa za to mówca nad stanowiskiem cze- 
skich posłów z większej własności. 

Generalnym mówcą za projektem rządo- 
wym, był dep. Schwegel. Nie zbijał on 
wywodów mówcy, lecz przyznał, że są w 
znacznej części uzasadnione. Dep. Schwe- 
gel z różnych względów nie chce przecież 
zalecać upaństwowienia Towarzystwa że 
glugi parowej na Dunaju. 

Jakkolwiek dyskusja już była zamknię- 
ta, zabrał jeszcze głos minister handlu 
baron Bacquehem. 

Przedewszystkiem wyraża minister obu. 
rzenie z powodu ataków na rząd węgier- 
ski, który lepiej pielęgnuje poczucie wspól - 
ności obu połów monarchji, niż dr. Lue- 
ger. W historjach, opowiadanych przez 
Luegera, „nie dużo jest prawdy”. Pod za- 
słoną nietykalności poselskiej opowiada 
wszystko bez kontroli, co mu asesi dy- 
misjowani urzędnicy i inne również nie 
wiarygodne osoby. Gdyby przyszło do roz- 
prawy sądowej, okazalaby się dopiero cala 
wartość sensacyjnych rewelacyj. Słów Loue 

era nie trzeba brać zbyt tragicznie, cho- 
dzi w nich przedewszystkiem o efekt na 
zewnątrz. Dr. Lueger zresztą nie będzie 
uczył ministra, co jest uczeiwe, a co nie- 
uczciwe, Co jest oszustwem i złodziejstwem, 
a co jest zaniedbaniem i blędem. „Moja 
dobroduszność — kończył minister — nie 
posuwa się tak daleko, ażebym miał u- 
sprawiedliwiać jego mowę pewną lekko- 
myślnością i żebym jego wywodów nie 
mia! odeprzeć z jak najzupelnisjszem oku- 
rzeniem*. 

Zanim powtórnie zamknięto dyskusję, 
zabrał głos dep. Lueger, wyrażając żal, że 
minister zamiast przedmiotowo zbijać, po- 
czynione przez mówcę zarzuty, zaczepia 
jego osobę. Zadaniem ministra, powiada, 
jest omawiać sprawę; moją osobą zajmują 
się moi wyborcy. Życzliwość ministra, je- 
go miłość i jego pogiądy © mnie, są mi 
zupełnie obojętne. Moi wyborcy nie wy- 
słali mnie tu, żebym srje Śpiewał i dlate. 
w mowa moja była ponurym dysonansem, 
idyby nie było nikogo, ktoby czasem rząd 
przywołał tak jak ja do porządku, mini- 
strowie zasnęliby, lub dostali szału wiel- 
kości. Minister Bacquehem nie nie wie i 
powtarza tylko to, co mu kto podpowie. 
(Prezydent Smolka przywołuje mówcę do 
porządku) Minister odzywał się O mnie z 
obelgami, do których przy wiązuję równą 
wagę, jak do obelg, jakiemi obarczają 
mnie niektóre dzienniki. Ponieważ mini- 
ster przyjął zupełnie ton tej prasy, nie 
może się dziwić, że jego osobiste poczu 
cie tego, co jest uczciwe, a co nie uczci- 
we, stawiam na równej Stopie z temi 
dziennikami. 

W imiennem głosowaniu, jak wiadomo, 
większość oświadczyła się za przejściem 
do rozpraw szczególowych. 

Jaki los ostatecznie spotka projekt usta- 
wy, do tej pory przewidzieć tradno. W 
żadnem stronnictwie nie brak  zdecy- 
dowanych przeciwników. projektu rządo - 
wego, którzy usunęli się od glosowania, 
a w danym razie, jeżeli ich szeregi się 
wzmocnią, mogą się W ten sam sposób 
CELA a MM) "ao ri ë ë ë ë me do odrzucenia ustawy. 


Z Koła polskiego. 


(List ks. Arcybiskupa Stablewskiego). 
Wiedeń 10 lutego. 


Kolu poselskiemu polskiemu na dzi- 
siejszem posiedzeniu przedlożył przewo- 
dniczący Jaworski list Arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego i poznańskiego, ks. Stablew- 
skiego, wystosowany do niego jako prze- 
wodniczącego, ale zwrócony do calego Ko 
la, w odpowiedzi na pismo i telegram 
Koła, przesłane ks. Arcybiskapowi. List 
ten brzmi, jak następnie: 


„Ekscelencjo, czcigodny panie Prezesie! 


Dziś, gdy minęły dni wzruszeń i wra- 
żeń największych dla mnie, odczuwam do- 
piero w spokoju i dlatego w całej pełni 
zaszczyt, który mnie spotkał w życzeniach, 
jakiemi Koło polskie w Radzie państwa 
towarzyszyło mi przy mem wstąpieniu na 
tron św. Wojciecha Dzięki składam sza- 
nownemu Kołu za ten tak podniosły wy- 
raz ucznć, w których się serca nasze je- 
dnoczą w milości dla Boga i tego, en Bóg 
dozwolił i kazał kochać na ziemi. 

Towarzysz do niedawna na tem samem 
poln pracy i walki, który zna jej trudno- 
Ści i troski z własnego doświadczenia, do- 
tąd moglem się budować i radować na 
widok jasnego poglądu, miary, przezorno- 
ści i doświadczenia, popartych tak świe- 
tną wymową Koła wiedeńskiego i jego 
wodzów w niełatwem położeniu — dziś 
jako Arcypasterz mogę błogosławić i bło- 
gosławię z serca zbożnej ;racy Koła, a 
proszę przyjąć równocześnie wyraz glębo- 
kiego poważania, z którem miło mi się 
pisać całego Koła polskiego i czcigodnego 
psna Prezesa sługą oddanym. 


t Florjan 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański 


Dan w Poznaniu 6 lutego 1992“. 


Kolo, wysłuchawszy odczytania tego li- 
stu, polecilo osnowę jego zapisać w pro- 
tokóle posiedzeń, wyrażając dostojnemn 
«rcybiskupowi glębokie uszanewanie i z 
serca plynące podziękowauie za pobłogo- 
sławienie przyszłych obrad i prac jego. 

astępnie komise Kola obradowały, 
każda oddzielnie, nad szczególc wemi spra- 
wami, przekazanemi im przez Kolo do 
rozpatrzenia 


Z KRAJU. 


Budowa kolei łączącej Rozwadów z koleją 
Karola Ludwika. 


Ponieważ wybudowana przed kilku laty 
kolej Dębica Rozwadów kończy się nagle 
w Rozwadowie, niemając żadnego dalszego 
połączenia kolejowego, a najbliższa stacja 
w kierrnku południowym, Rzeszów, jest 

69 kilometrów oddaloną, przeto Wydziały 
powiatowe w interesowauvch najbardziej 
powiatach : Nisko, Tarn brzeg, Łańcnt, 
Rzeszów, Jarosław, starały się usilnie od- 
dawna o połączenie Rczwadowa koleją że 
Jazną z Rzeszowem, lub jakąkolwiekbądź 
stacją kolei Karola Ludwika na przestrze 
ni Rze-zów Jarosław. Starania te popierał 
energicznie Wydział krajowy, następnie i 
Sejm, który wezwał rząd do jak najszyb - 
szego podjęcia robót około torów Rozwadów- 
Rzeszów, a wreszcie i Rada państwa u- 
chwaliła w dniu 18 maja 1891 jednogło- 
śnie rezolucję do rządu, równobrzmiącą ze 


sejmową. Oczekiwano więc rozpoczęcia ro- 
bót już na wiosnę roku bieżącego, a to 
tem więcej, iż wynik zeszlorocznych zbio- 
rów w interesowanych powiatach Nisko i 
Tarnobrzeg, koniecznie wymaga dostarcze- 
nia ludności zarobku przy robotach publi - 
cznych. Odnośny wniosek Wydziału kra- 
jowego z przychylną opinją przedłożyło 
prezydjum namiestnictwa do załatwienia 
ministerstwn handlu; tam jednak zalega ta 
sprawa dotychczas. Obecnie jednak jest 
nadzieja, że sprawę tę poprą poslowie do 
Rady państwa z okręgów interesowanych, 
do których odnieśli się z prośbą o to ich 
wyborcy. 

Dowiadujemy się także, że generalna dy - 
rekcja kolei państwowych zażądała od 
lwowskiej dyrekcji ruchu przyspieszenia 
ukończenia finalizacji i założenia księgi ko- 
lejowej dla linji lokalnej Dębica- Nadbrzeże- 
Rozwadów. 


KURIER LWOWSKI 


* Przed kilku miesiącami donieśliśmy jnż, 
że Wydział krajowy zgodził się na popar- 
cie w Sejmie sprawy przyczynienia się fun- 
duszn krajowego do budowy pawilonów 
klinicznych, w razie zaprowadzenia faknl- 
tetn medycznego przy Uniwersytecie lwow 
skim. Odpowiednią deklarację przedstawił 
Wydział krajowy rządowi, z zastrzeżeniem 
zatwierdzenia jej przez Sejm. Obecnie, po 
przyjęciu tej deklaracji przez rząd i wy- 
danin najwyższego postanowienia o akty- 
wowaniu wydziału lekarskiego, — Wydział 
krajowy postanowił przedstawić Sejmowi 
wniosek o npoważnienie Wydziałn do za- 
warcia z rządem formalnej nmowy co do 
umieszczenia klinik przy Szpitaln dla przy- 
szłego faknltetn. 

Według təgo wnioskn, Wydział krajowy 
zobowiązać się ma wybudować kosztem fun- 
duszu krajowego 2 nowe pawilony na kli 
nikę wewnętrzną i chirurgiczną, zaś zamie- 
rzony szpita] położniczy rozszerzyć, aby 
obejmował także klinikę położniczą i gine 
kołogiczną. Nadto nmieścić w szpitalu po- 
wszechnym klinikę chorób ocznych i kiini- 
kę chorób skórnych i wenerycznych. Skarb 
Państwa przyczyni się do tych kosztów, 
które oblicza Wydział krajowy w przybli 
żeniu na 331.438 złrr. kwotą 150 000 złr. 

* Wystawę azjatycką, urządzoną przez 
księcia Pawła Sapiehę, w gmachn dawniej- 
szej Kasy Oszczędności, zwiedziło do ponie- 
działku 964 osób. 

* We Lwowie zmarł Michał Parasiewicz, 
podchorąży I pnłkn ułanów z rokn 1831. 
Liczył 80 lat 

* Emil Hołowkiewicz, lnstrator dóbr pań- 
stwowych, członek krajowej komisji dla 


| spraw rolniczych oraz licznych Stowarzy 


szeń nankowyct i hnmanitarnych, zmarł we 
Lwowie w 52 roku życia. 

* Przed trybnnałem sądn przysięgłych 
we Lwowie rozpoczęła się rozprawa karna 
przeciw Majerowi Diamantowi, dzierżawcy 
młynów, o zbrodnię osznstwa Majer Dia- 
mant prowadzi od lat wielu handel mąką 
i posiada skład jej we Lwowie. Dawniej 
mełł zboże w cudzych młynach, ale od roku 
1886 wziął od skarbu janowskiego w dzier- 
żawę młyny w Zalesiņn i Stradczu, gdzie 
mełł własne zboże na handel przeznaczone, 
oraz przyjmował zboże do mielenia cd in- 
nych mączarzy i piekarzy. Jeszcze z da- 
wniejszych lat pozostały Diamantowi wiel- 
kie zapasy mąki znpełnie zepsutej Mąka 
ta zbiła Bię w twarde bryły, poczerniała, 
stęchła, a nawet zamnożyło się w niej ro- 
baetwo. Aby nie ponieść wielkich strat, Dia- 
mant mąkę zepsutą odsyłał do młynów w 
Zalesiu i Stradczu, tntaj kazał zbite bryły 
rozbijać żelaznemi dołbniami i pnszczać na 
kamień. Tak przemielcną starą mąkę mie- 
szał z mąką przeznaczoną na pokarm dla 
bydła do fabryk kartonów, a że ledwie dro 


bna część tych zapasów dała się w ten spo- 
sób znżytkować jako przymieszka, Diamant 
uznał za stosowne zepsutą tę mąkę mieszać 
z mąką przeznaczoną na pożywienie lndzi. 

Taki proceder — jak wykaznje akt oskar- 
żenia — praktykował się z nakazu Majera 
Diamanta w młynach przez niego dzierża- 
wionych od roku 1887 aż do wiosny 1890 
roku, tak. że w tym czasie, o ile w przy- 
bliżenia obliczyć można, zażytkowano zgni- 
łej mąki 200 werków po 100 kilogr. Wre- 
Bzcie oszustwo wyszło na jaw, żandarmerja 
zrobiła w młynach dwukrotną rewizję i rze- 
czywiście znaleziono przeszło 100 worków, 
napelnionych zepsutą mąką, którą skonfi 
skowano. 

Na oszustwie, praktykowanem przez Dia- 
manta, nie można była tak łatwo się po- 
znać, gdyż na pierwszy rzut oka mąka 
przedstawiała się bardzo dobrze, była miał- 
ka i bała i trzeba było być chyba znawcą, 
ażeby poznać, że mąka ta jest zgniłą, dla 
zdrowia ludzkiego szkodliwą. 

Prokuratorja wylicza dłngi szereg osób, 
przez Diamanta w ten sposób osznkanych. 
Największą zaś szkodę poniósł skarb woj- 
skowy, a względnie dostawca mąki dla woj 
ska, Jakób Fritz z Krakowa. 

Prokuratorja Państwa (zastępca p. Hel- 
denhurg) oskarżyła tedy Diamanta o zbro- 
dnię osznstwa z $. 197 ust. kar. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Perenówce pół mili od Rohatyna 
zmarł 31 stycznia br. Michał Bobowski, 
leśniczy, a nczestuik walk o niepodległość 
w r. 1831. Sąsiedzi zajęli się pogrzebem 
staruszka. W braka rydwann pogrzebowe- 
go, inżynier Tillich skonstrnował odpowie 
dnio sanie ndekorowane. Uprząż stanowiły 
trzy pary wołów. Trnmnę okrytą zielone- 
mi wieńcami odznaczała biała rogatywka 
na starej szablicy, a straż honorową koło 
niej pełnili w białych sukmanach z prze 
paskami krepowemi włościanie z Perenówki 
i Podgrodzia za wpływem bnrmistrza Ba- 
zylego Makowicza (b. posła sejmowego), 
który przysiał bractwo ze światiem. Gdy 
kondnkt ten, prowadzony przez ks. Gata, 
zbliżył się do Rohatyna, przyjęło go tam 
dnchowieństwo obu obrządków z ka. kano- 
nonikiem gk. Dzerowiczem na czele. W or- 
szaku wzięły ndział także Siostry Miłosier- 
dzia i ks. kapelan Kolasiński, sybirak, Ra- 
da miejska z burmistrzem Schaeferem, atraż 
ochotnicza pod komendą naczelnika Bicza, 
cechy i bractwa z chorągwiami 1 światłem, 
tndzież cała prawie ludność rohatyńska. 
Dwór z Pntiatyniec dostarczył pięknego 
wieńca z żywych kwiatów z napisem „od 
wdzięcznych rodaków,“ i tak wniesiono tru- 
mug do kościoła. Pu odprawienin egzekwij 
tamże odbyto pochód na cmentarz. Nad mo: 
giłą miał wzrnszającą przemowę ka. Ko- 
lasiński, a zgromadzony lud wśród salw 
możdzierzowych odśpiewał: „Boże coś Pol- 
skę*. 

* Wezoraj rozpoczęła się w kołomyjskim 
sądzie pod przewodnictwem radey Buczac- 
kiegv rozprawa przeciw 14 osobom, oskar 
Żonym o gwałt publiczny w czasie wybo. 
rów do Rady państwa w Śniatynie. Akt 
oskarżenia powoluje do rozprawy 35 świad- 
ków dowodowych, a oskarżeni podali tyleż 
świadków odwodowych. 

* Urząd budowniczy czerniowieckiego magi- 
stratu opracował plany, poirzebne dla nia- 
twieuia projektn i kosztorysu, celem zapro- 
wadzenia w Czerniowcach elektrycznego o+ 
świetlenia. Plany te rozesłano wybitniej. 
szym firmom elektro-technicznym, oraz To- 
warzystwn, zajmującemn się przedsiębior- 
stwami elektrycznemi w Wiedniu. O nzy: 
skanie przedsiębiorstwa, celem elektrycznego 
oświetlenia miasta, stara się kilka firm au- 
strjackich, a w ostatnim czasie wniosła po- 
danie także jedna z firm berlińskich. 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— O" NE SĘ o "AW" a è sięgasz twojemi myślami w przyszłość bardzo 


jutro. . 


mowił : 


odległą a nam idzie o chleb powszedni na dziś i na 


Ale tymczasem młody Balcerek zabrał głos ialak 


41) przez 


~ 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


Q 
(Ciąg dalszy). 


Mała Szwajearya mówi trzema różnemi językami a je- 
dno państwo stanowi i żadne ze składających ją plemion 
nie pragnie się od niej oderwać, Chociaż każde z nich ma 
swoich pobratymców pod bokiem. Irlandya i Anglija mó- 
wią tym samym językiem a nie mogą się z sobą pogodzić. 
Niemcy nie roszezą sobie żadnych pretensyi do ziem nad- 
bałtyckich a chociaż w większej swej części z sobą są po- 
łączone, południowego Niemca z północnym dzielą wszystkie 
uczucia i przekonania. Takich przykładów możnaby nali- 
czyć jeszcze daleko więcej. Jeżeli wy na etnografii buduje- 
cie przyszłość waszego społeczeństwa, to budujecie na pia- 
sku. Język sam, jeżeli społeczeństwo się swojej duszy za- 
parło, nie jest dostateczną bronią przeciwko assymilacyl. 
Są resztki społeczeństw. które jeszcze do dziś dnia zacho- 
wały swój język a mimo to już od dawna społeczeństwami 
nie są. Was, z waszą etnografiją, Czeka los Łużyczan 
i Wendów — a choćby nawet Ślązaków lub Czechów, to 
i tego wam nie zazdroszczę. 

Stary Firlej słuchał go z wielką uwagą, ale po jego 
twarzy smutny się wyraz rozlewał, zdawało się, jakoby się 
w nim jakieś dawne budziły wspomnienia, które nie były 
w niezgodzie Z myślami Zakliki, bo patrzał na niego okiem 
przyjaznem; jakoż nic mu nie odpowiedział, rzekł tylko: 


— Ja się zupełnie w tem zgadzam z panem Zakliką, 
Że nas czeka los „Łużyczan i Wendów. ale cóż z tem zro- 
bić, kiedy takie jest prawo natury. Państwa i społeczeń- 
stwa tak długo żyją na świecie, jak długo mają dosyć siły 
żywotnej w sobie, ażeby swoją indywidualność utrzymać. 
Jak skoro ta siła, czy-to sama się zużyje, czy też zostanie 
rozbitą, następuje śmierć i ciało się zaczyna roskładać. To 
ciało społeczne można jeszcze zapomocą sztucznych wysi- 
leń na jakiś czas zgalwanizować, ałe powrócić mu życie 
nikt nie potrafi, bo prawo natury nie zna. zmartwychwsta- 
nia. Nie jest to nawet wcale potrzebnem, bo cóżby taki 
upiór miał robić pomiędzy żywemi? Tego rodzaju marze- 
nia nie mają żadnego związku, ani Z rzeczywistością. ani 
z pojęciami dziś żyjących pokoleń , ani z kierunkiem, jaki 
teraz bierze duch czasu. Wszystkie europejskie społeczeń- 
stwa już się przeżyły a ich urządzenia rozpadają się w proch 
same ze siebie. Tylko kto w gusła Wierzy i zążegnywa bu 
rze święconym obrazkiem, może Sobie roić sny takie, że ta 
społeczna ruina będzie jeszcze trwać wieki a w tej ruinie 
Jakiś grób się otworzy i powstanie zeń jakiś umarły do 
życia. Zadaniem dzisiejszego czasu jest właśnie zagrzeby- 
wanie resztek strupieszałego świata a nie wskrzeszanie umar- 
łych. Przyszłość ludzkości leży w kolebkach, nie w gro- 
bach. Pojęcia narodowości, ojczyzny i odrębności jakichś 
zamkniętych w sowie społeczeństw, opartych na podstawie 
średniowiecznych tradycyj, to są dekoracye teatralne, które 
jeszcze stoją na scenie, chociaż sztukę już odegrano. A prze- 
cież szczęście człowieka nie leży w dekoracyach, nie w li- 
tym pasie i sobolim kołpaku. Jemu czego innego potrzeba: 
to też świat dąży ku temu, ażeby zatrzeć te śmieszne ró- 
żnice pomiędzy ludźmi i zrobić z nich jedno wielkie spo- 


łeczeństwo ludzkości. 


em wszystkim wspólnego prawa: 
i chleba. 


Co najwięcej, to utrzymują się rasy : 
romańska, germańska i słowiańska, bo te różnice leżą w na- 
turze. Ale i te różnice się z czasem pozlewają ze sobą pod 


prawa do pracy 


Wszyscy wstali z nim razem a on zbliżył się do sta- 
rego Firleja i zaczął go wypytywać o jego angielskie źre- 
bięta, które mu się w ostatnich dniach porodziły 

Tymczasem Frydrusz odezwał się do Balcerka: 

— No, a co tam pan piszesz nowego ? 


— [I na tem koniec ? — zapytał go Zaklika z uśmie- 
jako socyalista, nie powiedziałeś nam nic nowego, 

bo czemże jest socyalizm? Socyalizm jest w gruncie rze- 
czy tylko zastosowaniem zasady demokratycznej do kwe- 
styi chleba. Tem tylko — i niczem więcej. I w tem każdy 
się chętnie z nim zgodzi, bo nikt rozumny i uczciwy nie 
odmówi temu kawałka chleba, kto razem z chlebem win- 
dykujo prawo do pracy. Ale sam chleb nie może być je- 
dnym i wyłącznym celem ludzkości. Ludzkość potrzebuje 
jeszcze innych pokarmów do życia — a wy ją ograniczacie 
do chleba. Dajmyż na to, że wam się uda wymieść wszy- 
stkie strupieszałe pozostałości ze średnich wieków, że urzą- 
dzicie świat cały po waszej myśli, że w tym świecie pano 
wać będzie wyłącznie prawo do pracy i chleba, że tego 
chleba mieć będziecie po samą szyję i że się nim będzie- 
Tie nasycać nawet ponad wasz głód i pragnienie: to czyż 
na tem będzie wam dosyć? Jeżeli powymiatacie poezyę. li- 
teraturę i sztuki piękne, pradziadowskie pamiątki i ojeow- 
skie wspomnienia, i wszystko co piękne, bo niepożyteczne, 


chem, — 


i wszystko eo wzniosłe, bo nie można je posłać do młyna, 
aby je zemleć na mąkę, i wszystko co dobre, bo nie mo- 
żna je upiec na rożniu, to cóż wam zostanie, czembyście 
mogli ducha waszego pokarmić ? 
Balcerek patrzał na niego, namyślając się, co mu ma od- 
powiedzieć — a tymczasem Frydrusz rzekł z pewnym na- 
ciskiem : 
-— Zostanie Kościół. 
Zaklika na to słowo wstał rażnie z krzesła i zawołał 
z uśmiechem: 

Chyba że Kościół! ażeby tej nowej ludzkości dać 
zaraz ostatnie pomazanie. 


— Nic jeszcze, — odpowiedział mu Balcerek, — osta- 
tnie moje powiastki posłałem panu wczoraj przez pana 
hrabiego. 

— Zaraz je przeczytałem, — rzekł Frydrusz — i przy- 
znam się panu otwarcie, żem je czytał z jak największem 
zajęciem. Pan masz wcale niezwykły dar obserwacyi. Ci 
chłopi u pana, to jakbyś pan ich był odfotografował. Ich 
postacie, ich ruchy, ich uczucia i myśli a nareszcie ich 
mowa, to wszystko odbite jak gdyby w zwierciadle. Pan 
jesteś, jak mało który z naszych dzisiejszych pisarzy, wła- 
śnie dans le courant dzisiejszej europejskiej literatury. To 
też jest właśnie. czego nam dzisiaj potrzeba. Co tam te 
lataniny naszych dawniejszych „poetów po nadpowietrznych 
krainach ducha! To nigdy nie miało realnej wartości — 
a dzisiaj już się zupełnie przeżyło. My chcemy dziś czytać 
prawdę i prawdę taką, jak jest, bez żadnej fantastycznej 
okrasy . . 

— Nie wiem ja, — powiedział mu skromnie Balce- 
rek, — co są warte moje utwory, ale to panu powiem, że 
mnie wszystko przejmuje wstrętem, co jest zmyślone, choćby 
to były najpiękniejsze i najgórniejsze pomysły. Co mnie to 
może obchodzić, co się temu lub owemu pisarzowi roi po 
głowie. Szyller i Goethe a choćby nawet i Wiktor”Hago, 
chociaż ten z pewnego punktu widzenia stanowi wyjątek, 
ileż-to głów oni zbałamucili i ilu ludzi, dzięki ich bałamu - 
ctwom, przeżyło całe swe życie na jakiejś ziemi, która 
istniała tylko w ich wyobraźni i ani nawet nie była podo- 
bną do tej, po której swemi własnemi nogami stąpali! 


i(1ąg dalszy nastąpi). 
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L WIELKOPOLSKI, 


Poznań 8 lutego. 


(Ugoda niemiecko polska i niepewność sy- 
inacji. — Zachowanie się władz lokalnych 
wobec języka polskiego. — Próba towarzy- 
skiego zbliżenia się pomiędzy Polakami a 
Niemcami. Nasi pesymiści. — Bal w 
sali bazarowej, — Banicje i komisja kolo 
nizacyjna. — Pogłoska o newym „koloni 
zatorze* i przymusowe sprzedaże wiosek 
polskich. — Ubytek żydów i stosnnki na- 
odowościowe po naszych miastach. — Ger 
manizacja nie robi dalszych postępów 

Skargi naszych rolników i ogólna bieda. — 
Projekty rządu i osuszenie bagien w Pru- 
siech wschodnich. — Rentowe gospodarstwa 

i robotnicy). 


(M. T.) Ugoda niemiecko polska, jako 
sprawa wielkiej wagi, zajmuje dziś w zu- 
pelności umysły naszych polityków, dla 
tego nie sposób pominąć ją milczeniem, 
lub też zbyć półsłówkiem w koresponden - 
cji z Poznania A przyznaję się otwarcie, 
że nieraz ją poruszam, ponieważ w rze- 
czywistości dotychczas sytuacj. nie została 
do tyla wyjaśnioną, ażeby można stano- 
wczo oświadczyć się pro lub contra, po- 


chwalić p. Capriviego, lub też zganić 


Gońca Wielkopolskiego, w którym ugoda 
zdaje się mieć zdeklarowanego przeciwni- 
ka. Niepodobna jednakowoż zaprzeczyć te 
mu, że od tej pory, od której począł inny 


wiać wiatr z Berlina, wiele rzeczy zmie- 


nilo się u nas na lepsze. I tak ustały za- 
targi pomiędzy władzami a ludnością pol 


ską, zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa ; 


w urzędach też traktują greczniej Pola- 
ków, nmiemówiących po niemiecku 
stosunkach towarzyskich, pomiędzy wyż 
szemi kolami i inteligencją polską a nie- 
miecką, następuje pewne zbliżenie się, 
które, oby nie wyszło na niekorzyść na 
szego języka. Ogól naszego spoleczeństwa, 
zapatrujący się trzeźwiej na kwestję ugo- 
dową, nie widzi w niej zresztą nie więcej. 
jak dowód tego, że rząd pruski dziś po 
bezowocnych prół'ach germanizacji prze- 
szedl do przekonania, iż oporu ludności 
polski+j uie przełamie, że wszelkie Środk, 
germanizacyjne nie przydały się na nie 
Niesłusznem byłoby więc stawianie rządo- 
wi przeszkód w wykonaniu tego, eo uczy 
nić zamierza, gdyż walka zawsze wyczer- 
poje siły, a pokój dla nas jest dia wielu 
powodów pożądany Wprawdzie sa u nas 
i tacy, co w gałązce oliwnej, którą nam 
niosą z Berliva, domyślają się podsę,u i 
wietrzą niebezpiecz: ństwo, ale wśród va- 
szej inteligencji rodowej, która dzierży w 
kraju ster polityki nie wielu takieb. Spo- 
leczeństwo polskie pod pruskim zaborem 
dojrzalo politycznie podezus długich lat 
prześladowania Kościcła i narodowiści, to 
też uzasadnioną jest wiasa w siebie i nasz 
lud, że w stosunkach zmienionych, choćby 
one były trudniejsze i bardziej skomp'iko 
wane. znajdziemy prawą drogę i pójdzie- 
my tędy, kędy nam rozum i interes wla- 
sny pójść nakazuje. 

Uporawszy się z kwestją ugody, przy 
stępuję do ciekawszego bez ju równania 
działu kronikarskiego. 

Powszechny w mieście naszem budzi in 
teres bal, który się ma wkrótce odbyć w 
sali bazarowej i na który ze strony pol- 
skiego komitetu mają być wydaue zspro- 
szenia dla inteligencji 1 arystokracji nie- 
mieckiej tak w mieśce, jak i na prowincji 
przebywającej. Będzie to pierwszem ze- 
tknięciem się Świata polskiegn ze światem 
niemieckim od lat przeszlo 50, kiedy to 
wskutek wypadków z roku 1846 i 48 po- 
między obu narodowościami nastąpil zu- 
pelny rozbrat. Ponieważ istnieje już u nas 
Towarzystwo międzynarodowe do zwalcza- 
nia socjalnej. demokracji w mieście — To- 
warzystwo nader ruchliwe, któreg» sekre 
tarzem jest znany badacz starożytności p. 
dr. Łebiński, przeto powoli przygotowuje 
cię grunt do towarzyskiego zblizenia się 
obu narodowości, jakie istniało za tych 
czasów, kiedy prezesem prowincji poznań- 
skiej był książe Radziwill. Na to zbliże: ie 
się inteligencji niemieckiej do Polaków 
kładzie się u nas wielki nacisk, ponieważ 
znaną jest rzeczą, Że tutejsi Niemcy oka- 
zywal się przy każdej akcji rządowej, ma- 
jącej na celu zbliżenie się rządu do nas, 
największymi przeciwnikami jakiegokolwiek 
porozumienia. Oni też wroku 1348 w nie 
mieckim parlamencie trankturtskim zdołali 
przekonać swych rodaków o rzekomej nie- 
możebności poro.umienia się obu nar.do- 
wości, co tak smutue pociągnęlu za goba 
następstwa. Czy próba zbliżenia niemiecko 
polskiej inteligencji się powiedzie, pr.eko 
namy się niedługo. Ponieważ uad tem pra- 
cują £ oLu siron ludzie, którzy wiele oka- 
zali taktu politycznego, jako inicjat: rzy 
pojednawczej polityki, należy się po tych 
usiłowaniach spodziewać pużądanego re- 
zultatu. 7 

O wrogiem zachowaniu się wobec nas 
władz lokalnych, które dotychczas ścisle 
przestrzegają przepisów ustaw anty polskich, 
świadczą nowe ofiary ustawy banicyjnej, 
oraz pogloski © sprzedaży uowych wsi p0!- 
skich i nabyciu ich przez komisję koloni- 
zacyjną. Utrzymnje się uporczywie poglo 
ska o ofercie uczynicnej komisji koloniza- 
cyjnej przez jednego z nązzych magnatów, 
właściciela rozległych dóbr, którego prze- 
szlość i nazwisko zdaje się być jednaku- 
woż dla nas dostateczną rękojmią Lego, 
że pogłoska jest nieprawdziwą. 

Z prowincji doniesiono tutejszym dzien 
nikom o sprzedaży przymusowej trzech 
majątków polskich, które szczęśliwym tra 
tem przeszly w ręce Polaków, oraz o wy 
kupnie z rąk niemieckich pewnej wioski 
w Prusach Zachodnich przez włościanina 
Polaka Pomiędzy właścicielami wiosek, 
idącemi na przymusową sprzedaż, zrajdu- 
je się bardzo znaczna liczba właścicieli 
żydów. Fakt ten dowodziłby, że niekonie 
cznie dobrze powodzi się u nas Niemcom 
„mojżeszowego wyznania“ odznaczających 
się prawdziwie żydowską nienawiścią tego 
wszystkiego, co polskie. U-tępują u nas 
nam żydzi na każdem polu. Liczba ich 
bowiem zmniejsza się stale i w miastach. 
Mamy na prowincji miasteczka, gdzie ży- 
da nie ma na lekarstwo. W porównaniu 
ze stosunkami narodowościowemi w gali- 


aw 


cyjskich miastach, przedstawia się stosunek 


liczebny żydów do Polaków nad'r korzy- , 


stnie. Zapewne i dla waszych czytelników 
okaże się interesującym wynik ostatnich 
spisów ludności, który wykazuje znaczny 
ubytek żydowstwa. Otóż ze spisu przeko- 
nujemy się, że istnieje u nas cały szereg 
miast, w których rzeczywiście nie ma ani 
jednego żyda. Miastami temi zaiste rzad- 
kiemi na ziemi polskiej są między innemi: 
Bnin, Zaborów, Baranów Mielżyn, Dubin, 
Grabów i kilkanaście innych. W Osiecznej 
na 1294 ludności polskiej, znajduje się 298 
Niemców, a 18 żydów. W Dolsku jest 
1442 Polaków, 95 Niemców. 22 żydów. 
W Powidzu 1024 Polaków, 90 Niemców, 
44 żydów W Kruświcy 1235 Polaków 
485 Niemców, 88 żydów Rezultat osta- 
tniego spisu ludności wykazał też najdo- 
wodniej. że germanizacja nie robi już dal- 
szych postępów, że naplyw niemieckiej lu- 
dności do ziem polskich ustał zupełnie. 
Rolnicy nasi, jak to w powszechne we- 
szlo używanie, skarzą się na biedę, która 
w tym roku rzeczywiście daje się Pozna 
niowi samemu dotkliwie uczuwać. Potrze- 
baby tylko na domiar nieszczęścia powo- 
dzi, która nas z niezwykłą regularnością 
już od lat kilku nawiedza, a nędza przy- 
brałaby zastraszające rozmiary. Liche zbio 
ry zeszloroczne pomimo względnie wyso- 
kich cen zboża, zmuszają rolników do mo- 
żliwego ograniczenia wydatków, a ograni- 
czenia te z natury rzeczy odbijają się na 
społeczeństwie. 
się na nic, gdyż jak zawsze są one na 
stępstwem lichych zbiorów. Centnar żyta 
kosztuje co prawda dwa razy tyle, jak w 
latach normalnych, ale większa część gn 


spodarstw tutejszych posiada zəpas zboża 


wystarczający zaledwie do przeżywienia 
właścicieli majątku i jego robotników do 
przyszłych zbiorów. 

W celu polepszenia stosunków ekono- 
micznych w prowincjach wschodnich pro- 
jektuje rząd pruski rozmaite środki za- 
radcze. A czyni to w tym celu, ażeby do- 
pomódz obywatelstwu niemieckiemu, które 
wczle nie lepiej ma się materj»lnie od o- 
bywatelstwa polskiego. Czynna pomoc pań 
stwa ograniczy się jednak na melioracjach 
i zaludnienia oczywiście niemieckimi Kolo 
nistami — wielkich blot rządowych w 
Prusiech Wschodnich. Na objęcie takiej 
kolonji błotnej wystarcza na razie suma 
300 marek, bo czynsz dzirżawny będzie 
pobierany dopiero wtenczas, gdy kolonje 
zaczną przynosić rzeczywisty dochód Naj- 
większe jednak znaczenie zdaje się rzad 
przywiązywać do nowej instytucji socjal- 
nej gospodarstw rentowych. Dotychczas 
ofiarowano komisjom generalnym, zajmują- 
cym się urządzaniem tych gospodarstw, 
ogólem 90 majątków, ilu się jednakowoż 
zgłosiło nabywców niewiadomo Rząd s; o- 
dziewa się wśród robotuików znaleźć tych 
nabywców, zdaje się jednak, że nie wielu 
się dotychczas zgłosiło. Bieda tegoroczna 
zapewne niemało przyczyniła się do ogól- 
nego zastoju i przytlomienia ducha przed- 
siębiorczego nawet n robotników. 


Żydzi i Argentyna. 


„Jak wiadomo, senat argentyński odrzu- 
cil przedstawiony mu tymczasowy kon- 
trakt rządu z baronem Hirechem, tyczą: y 
się sprzedaży temu ostatni: mu około 13 
tysięcy kwadratowych legwasów ziemi w 
terytorjach Grand-Chako i Massione dla 
kolonij żydowskich. Jako motyw podają 
artykuł konstytncji, według którego ziemia 
może być sprzedawaną rolnikom, ale ni- 
gdy osobom, które takową kupują w ce- 
ach parcelacji pomiędzy istotnych koloni- 
stów. 

W ostatnich latach Argentyna zaroila 
się prawie spekulantami, eksploatującemi 
kolonistów, i senat w Buenos-Ayres przy 
puszcza, że do nich należy także i baron 
Hirsch. 

Mówią, że cale nieporozumienie wyni- 
klo ztąd, że pełnomoenicy barona Hirseha 
w swoim czasie nie zapewnili rządu ar 
gentyńskiego o dobrych zamiarach Hirscha, 
a przynajmniej, że swych zapewnień nie 
poparli dowodami. Senat ma więc zupeł- 
ną słuszność, podejrzywając Hirscha o spe- 
kulację i ziemi sprzedać mu nie chce. 
Nad odmową pracowała niemało i niemie- 
cka gazeta Argentinische W ochenschrift, 
która od samego początku była dla pla- 
nów Hirscha wrogo usposobioną. 

Według zdania tejże gazety, 
Hirsch powinien, jako rzeczywisty dobro- 
czyńca żydów. zaopatrywać ich w pienig- 
dze, aby oni bezpośrednio mogli od rządu 
nabywać ziemię. Czy się kolonizacyjne 
towarzystwo na to zgodzi, nie wiademo, 
gdyż samo żydom nie ufa, czy też senat 
zmieni swe zapatrywanie na działalność 
Hirscha, w każdym razie można się spo- 
dziewać, że pertraktacje w fen lub ów 
sposób dojdą do skutku. Cała nadzieja po- 
lega na naszych dwóch działaczach, Btoją 
cych n^ czele argentyńsko - żydowskiej cr- 
ganizacji, a mianowicie na półkowniku 
mojak: angielskich Albercie Goldszmidt 
i drze Adolfie Roth, ponieważ ci dwaj już 
nieraz na tym terenie wykazali rzadką 
energję 1 wielką znajomość rzeczy. 

Aby układy doszły do skutku, możemy 
sobie tylko Bzezerze życzyć, gdyż pozbyli- 
byśmy się bodaj w części z polskiej ziemi 
naplywowego elementu, który pod każdym 
względem dla naszego społeczeństwa jest 
szkodliwym. 

Cyfry statystyczne emigracji żydowskiej 
do Argentyny, która się zaczęła w czer- 
wen roku zeszlego i ciągnie się dalej, wy- 
kazują, że do chwili obecnej przybyło do 
Buenos Ayres 2085 żydów. Źnajdnją się 
oni wszyscy już w kolonji, którą na cześć 
barona Hirscha nazwali Mauritia. Kolonja 
ta znajduje się w prowincji Buenos Ayres, 
oddalona o 25 kilometrów od stacji drogi 
żelaznej Carlos Cazares, a 8 g dzin Rab, 
od stolicy. Kolonja zaczyna się į owoli za- 
budowywać, a tymczasem kol: niści mie- 
szkają w namiotach rozbitych na polu. 
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Wysokie ceny nie zdadzą 
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Prawdziwe tajemnice Krakowa. 
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(Ciąg dalszy). 


Trzeba wiedzieć, że niektóre antykwar- 
nie, mimo znajomej już nam wszechstron- 
ności swego handlu, miewają też swoje 
specjalności, obrachowane K na 
pewnego rodzaju klientów, np. na lnd wiej- 
ski, na studentów, na amatorów śliskich 
opowiadań, pornograficzuych powieści i 
rycin... Dwa wielkie kramy z książkami 
przy ulicy Stolarskiej pod firmą: Malka 
Zuckermann i Ira Himmelblau, mają po- 
dobnie swą specjalność, i to bardzo wy- 
bitną. Przed sklepem na długim stole roz 
lożone są książki do nabożeństwa z pod 
ciemnej gwiazdy: wrzekomo pobożne, w 
gruncie szkodliwe, zabobonami przepelnio- 
ne broszury ; senniki, kabały, loteryjne po- 
radniki. Wybór obfity. Oto: 

„Wykład snów, czyli najdoskonalszy 
sennik, zawierający przeszło 4000 snów, 
z ich oznaczeniem i szczęśliwemi numera- 
mi numerowej i klasycznej loterji w abe- 
cadłowym porządkn podług szwedzkich i 
egipskich rękopisów*. Wydanie czwarte 
z rycinami Nowy Sącz. Nakładem i dru- 
kiem Józefa Pisza. 1891. 

„Sennik, czyli wykład snów z liczbami 
na loterję, podlug ks. Anastazego z roku 
1205, zebrał J. 5,4. Wadowice. Drukiem 
i nakładem Franciszka Foltyna. 1887 

„Największy sennik egipski, czyli wy- 
kład kabalistyczny snów z przydaniem od- 
powiednich liczb do stawiania na loterję. 
Wydanie pomnożone i poprawione przez 
Jana Wasika“. Nakład i druk W. Pisza 
w Bochni. 

„Kabała, czyli sztuka wróżenia kropka- 
mi, która od wielu jest poważana*. Kra- 
ków. Nakładem i drukiem F. K. Pobud- 
kiewicza. . . 

Kilka to tytulów dla przykładu; kto 
ciekawy, może sobie ten spis podwoić i 
potroić. A nie jesiże to wyzyskiwzniem 
na wielką skalę ciemnoty i zabobonności 
biednego łudu? czy nie ma na takie okpi 
wanie paragrafu w kodeksie? Jeśli potrze- 
baby jeszcze jakiego argumentu za znie 
sieniem loterji, to te rozłożone na anty- 
kwarskich straganach, nęcące cudackiemi, 
czarnoksięskiemi obrazkami senniki i ka- 
bały, w których loteryjne numery tak 
wielką odgrywają rolę, za poważny argu- 
ment starczyć chyba mogą. 

Wokoło senników, gramatyk, książek do 
nabożeństwa i powieści, grupują się w wy- 
stawowych ramach obrazy i obrazki. foto- 
grafje, czasami różnobarwne i różnoksztal- 
tne bilety z powinszowaniem imienin. Han- 
del rycinami i fotografjami zajmuje w nie- 
jadnej antykwarni równorzędne miejsce ze 
sprzedażą i wypożyczariem książek; zale- 
dwie z paru wykluczonym jest w zasadzie, 
jeśli może nie zawsze w praktyce; w nie- 
których tworzy właściwą specjalność. Np. 
n Mojżesza Taffeta całe szuflady zapchane 
sztychami, wyciętemi z pism illustrowa- 
nych, ze starych książek, kolorowanemi 
i niekolorowanemi, świeckiemi : pobożnemi. 
Jacy barbarzyńcy, powycinali ze starych 
foliałów te sztychy bardzo nieraz dobrze 
zachowane, mające nieraz dla znaweów 
wartość istotną?! A sztychów tych, prze- 
różnych, misternie ozdobionych  tytuło- 
wych kartek, dużo; widać złodzieje — 
bo chyba złodzieje mogli się takiego wan- 
dalizmu dopuścić — grasowali po jakiej 
większej bibljotece. 

W danych do przejrzenia tekach i pu- 
dełkach z lito-, chromo- i fotografjami, 
znajdnją się różne, do różnych gustów i 
guścików zastosowane: widoki gór i miast, 
wizerunki Matki Boskiej i Świętych, po- 
dobizny Kochanowskiego, Hirscha i Mi- 
ckiewicza, fotografje i szkice ze znanych 
włoskich, flamandzkich, francuzkich obra- 
zów Podczas kiedy je przeglądasz sprytna 
kupcowa z oka cię nie spuszcza, stara się 
odgadnąć, jeśli zkądinąd jeszcze nie od- 

dnęla, co ci bardziej do serca i wyo- 

raźui przemawia. 

Za pierwszej mej bytności w antykwar- 
ni Himelblaua, na proste pytanie: „Ma 
pani fotografje?* — rozłożyła kupczycha 
szereg widoków, kilka tuzinów drogą licy- 
tacyjną nagromadzonych niepoczesnych ja- 
kichś, wielkich i małych głów, męzkich 
figur w tużurkach, kobiecych w sukniach 
po szyję zapiętych; ale gdy podane tuzi 
ny szybko przerzuciwszy, do odwroin się 
zabierałem, wypłynęła nagle z boku foto- 
gratja, wyobrażająca mniej już niewinną, 
haremową scenę. 

— Może pan chce tego rodzaju? 

— A ma pani takie? — spytałem, pu- 
szczając ze wstrętem łódkę na brudne te 
wody, bo inaczej dotrzeć było niepodobna 
do czarnego kontynentu, który przecież 
zbadać należało, aby przestrzedz naszą pu- 
bliczność przed rosnącemi na nim bujnie 
zatrutemi ziolami, 

— Mogę mieć, czemu nie, i lepsze je- 
szcze. Może się pan teraz przejdzie, a za 
kwadrans będzie tędy przechodził, to ja 
tymczasem poszukam. 

Wróciłem za kwadrans, wróciłem naza- 
jutrz; miałem cierpliwość wracać przez 
cztery, pięć dni; a cierpliwość moja była 
pagradzaną coraz nowemi odkryciami — 
aż mi włosy na głowie stawały. Zaczynało 
się za każdym razem od powtórzenia tego 
samego djalogu. Żydówka zaklinała się re- 
gnlarnie na początku, że więcej nic nie ma 
i dostać nie może; potem dawała coś je- 
szcze bardziej pieprzuego od ostatniej da- 
wki; na końcu, i to motu proprio, bez ża- 
dnych namawiań z mej strony, zaręczała, 
że za dwa, trzy dni wydobędzie jeszcze 
nowe daleko piękniejsze. Ile przytem, a 
jak nieraz niezgrabnie, nakłamała się, tego 
na byczej skórze nie spisać. Raz opowia- 
dała o jakimś osobnym sklepie w Krako 
wie, który trudni się sprzedażą tego ro- 
dzaju towarów; w parę dni później, na 
wzmiankę o owym sklepie, mającym wrze- 
komo gdzieś daleko, het, aż za fabryką 
cygar Się znajdować, żachnęła się jak od 
węża ukąszona, przysięgając się, że o ni- 
czem takiem, o niczem podobnem nie wie. 
nie mówiła, mówić nie mogła; sklep za 
padl się, a na jego miejsce wystąpił na 
jaw tajemniczy jakiś malarz, który „ma 
bardzo piękne rzeczy, ale boi się sprzeda- 
wać, i tylko dla mnie obiecał, że parę 
sztuk odstąpi“. 

W parę tygodni później odnalazłem ów 
zagadkowy sklep i zagadkowego maiarza ; 


sklepem była jedna z poblizkich Himel- 
blauowskich antykwarni, malarzem brat czy 
kuzyn antykwarki z Szewskiej, Himelblau 
z ulicy św. Jana, w którego sznfladach i 
otwartych tylko dla wybrańców schow- 


kach, ukrywała się największa część to 
waru, nibyto zdobywanego „z takim tru- 
dem i z tak daleka*, jak bez zająknięcia 
poetyzowała wymowna kupcowa 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Influenza w latach 1889 i 1891. 


Do tej pory nie udało się jeszcze zebrać 
mniej lub więcej dokładnych i na wiarę 
zaslngujących danych o szerzeniu się in- 
fiuenzy i rozmiarach śmierteluości, jako przy- 
czynę której influenzę uważać należy. 

Brak wiadomości daje się w części ob- 
jaśnić tem, że influenza nie jest wliczoną 
do chorób tego rodzajn, o których lekarze 
powinni donosić władzy lekarskiej, w 
części zaś, że wypadki Śmierci, spowodo- 
wane przez influenzę, mają jako bezpośre- 
dnią przyczynę inne choroby, głównie or- 
ganów oddechowych. 

Wobec tego kwestja szerzenia się influ- 
enzy i wypadków Śmierci wskutek niej 
musi być rozstrzygniętą na podstawie u- 
bocznych spostrzeżeń. 

W jednym z ostatnich numerów mona- 
chijskiej Allg. Ztg. znajdnjemy artykuł, 
w którym autor stara się przedstawić wę- 
drówkę influenzy w 1891 roku na pod- 
stawie danych statystycznych, zebranych 
przez komisję sunitarną w Berlinie. r 

W czasie epidemii w roku 1889 w wię- 
kszej części miast cesarstwa niemieckiego 
ujawnil się nagle znaczny przyrost wypad- 
ków Śmierci z początkn w wschodnich i 
północnych prowincjach, później w głó- 
wnym pasie środkowym, a nakoniec i w 
pozostałych częściach kraju. To samo po- 
wtórzyło się i w listopadzie roku zeszlego. 

Podczas, gdy miesiąc ten w ubieglem 
pięcioleciu — z wyjątkiem roku 1889 — 
odznaczał się najmniejszą śmiertelnością, 
gdyż 20 do-21,3 na 1000 ludzi, w roku 
zeszłym liczba Śmierci dosięgła w Wro- 
cławin 31,6, w Altonie 28,8, w Hambur 
gu 27,4 na 1000. Zarazem śmiertelność 
wskutek chorób organów oddechowych w 
porównaniu z odpowiedniemi tygodniami 
w listopadzie 1890 roku więcej niż się 
podwoiła. - 

W pierwszych tygodniach grudnia śmier- 
telność wzrosła znacznie w Altonie i Ham- 
burgu, poczem w Kilonji, Bremie, Pozna- 
niu i t. d. We wszystkich tych punktach 
obserwowano znaczną liczbę chorób orga- 
nów oddechowycb, kończących się Śmier 
cią. 

To samo działo się i w innych mia 
stach Europy nawiedzonych przez influ- 
enzę. 

Porównanie przeszłorocznych danych z 
danemi z roku 1889 daje jednak pocie 
»zajacy rezultat. Dowiedzionem jest że 
epidemja zeszloroczna jest mniejszą od 
swej poprzedniczki tak pod względem sze: 
rzenia się jak i pod względem intensywno- 
ści. W roku zeszłym posiadało tego go- 
ścia mniej miast u siebie niż w 1889 ro- 
ku, a jednocześnie i Śmiertelność nie była 
tak wielką. W roku 1889 Śmiertelność 
dcchodziła w Kilonji do £9,6 — w Darm- 
sztadzie do 69,1] — w Monasterze 65,8— 
w Augsburgu 62,4 — w Gdańsku 61,0 i 
w innych większych miastach do 50 na 
1000. Tymczasem w roku 1891 tylko w 
jednem Essen bylo 50 wypadków śmierci 
na 1000, w innych miastach zaś było da- 
leko mniej. : i 

To samo spostrzeżenie zrobiły i angiel- 
skie dzienniki, opierając się na danych 
statystycznych zebranych podczas panowa 
nia epidemji w Anglji. Jednocześnie 
zety przypuszczają, na podstawie wiado- 
mości o poprzednich wędrówkach influen- 
zy, że dalsze pojawianie się tej choroby 
będzie coraz slabsze, aż w końcu zniknie 
zupełnie na długie lata. 

Na zakończenie antor robi ciekawą pró- 
bę wyjaśnienia stosunku wieku do Śmier- 
telności, spowodowanej chociażby pośrednio 
przez infiuenzę. 

Jako matcrjał służą mu dane, zebrane 
odczas ostatnich czterech lat w Berlinie. 

o pierwszego roku życia było w grudniu 
1888 roku (wolnym od influenzy) wypad- 
ków śmierci 761 — w 1889 (w czasie in- 
Huenzy) 980 — w 1890 roku (bez influen 
zy) 802 i w roku 1891 (z influenzą) 978. 

W wieku od 1 do 9 lat cyfry w wyżej 
wymienionych latach były: 446,597 i 369,583 
od lat 10 do 19 lat 63 i 129 — 69 i 79, 
od 20 do 29 lat — 142,278 175,185 — 
nd 30 do 39 lat 178,371, 206,240 od 40 
do 59 lat 333,718, 375 i 562 — od 60 
do 79 lat 358,579, 396 i 626 nad 80 lat 
50, 102, 61 i 142 

Z danych tych wynika, że w 1889 r. 
w porównaniu z przeciętną cyfrą dwóch 
lat wolnych od influenzy najmniej powięk 
szyła się Śmiertelność n dzieci rocznych 
{na 25%) poczem u dzieci do łat 10 (pra- 
wie na 47%) największa zaś Śmiertelność 
była w r. 1889 w wiekn od 40 do 59 lat 
gdyż 103% od 10 do 19 lat na 94% i od 
30 do 39 lat na 93%. W czasie ostatniej 
epidemji najwięcej ucierpiały lata po nad 60. 


Dziwne cyfry. 


John W. Kirk, towarzysz Morsa, z cza- 
su gdy urządzono pierwszą liuję telegraf 
czną i który był obok wielkiego wynalaz - 
cy w czasie przesłania pierwszego telegra- 
mu z Annajelis do Washingtonu, odkrył 
wiele interesujących rachub pod względem 
liczb. Najszczególniejszemi liczbami są 7 i 3. 

Liczbę 7 dostali Arabowie z Indji, a 
wszystkie inne narody przyjęły ją dopiero 
od Arabów. Wybitne miejsce zajmuje liczba 
7 w Historji świętej, gdyż jest wspomnianą 
przeszło 300 razy w Biblji bądź to csobno, 
bądź też w połączeniu z innemi cyframi. 
Zdaje się to być liczba Boska, jak to na- 


tura w różny sposób dowodzi. Jest jeszcze umówiła się dać mu to poznać. Więc gdy 
jedna liczba Boska, a mianowicie 3, liczba , temi dniami przyszedł na plac ćwiczeń 


Trójcy św. 


| i wyrzekł do nich zwykłe powitanie: „Zda- 


A teraz dziwna kombinacja, Weźmy sześć rowo*! (Jak się macie), oni zamiast regu- 


liczb 142.857, 


Pomnożyć to przez dwa 


łaminem przepisanej jednogłośnej odpowie- 


będzie 285.714, pomnożyć przez 3 będzie ' dzi: „Zdrawja żełsjem*! (Zyczymy zdro- 


428.571, przez 4 będzie 571.428, przez 
5 będzie 714.285, przez 6 będzie 857.142. 

Każda odpowiedź zawiera te same cyfry 
co suma oryginalna, a trzy z tychże pozo- 
stają przy sobie w każdym iloczynie, za- 
chownjąc tem swą troistość. 

I tak 285 znajdujemy w pierwszym i 
czwartym wyniku, 571 w drngim i trze 
cim, 428 w drugim i trzecim, 714 w pierw- 
szym : czwartym a 142 i 857 w oryginala 
i w piątym. 

Jeżeli wyjmiemy z tych dwóch sum trze 
cią im wspólną, pozostałe trzy liczby, czy- 
tając je w zwyczajnym porządku od lewej 
do prawej, pozostaną w tym samym porząd- 
ku w jednym i drugim iloczynie. 

Dwie grupy trzech liczb z pierwszej su- 
my są temi samemi, co dwie grnpy z <zwar- 
rtej (285.714 i 714.285) lecz w odmien- 
uym porządku, to samo jest w drugiej i trze- 
ciej, w oryginale i w piątej. 

Przeglądając wyniki i ich ilorazy, zoba- 
czymy że znajdują się tam wszystkie liczby 
prócz 9. Pomnóżmy jednak 142.857 przez 7 
tę ulubioną cyfrę Biblji i stworzenia, a otrzy- 
mamy w grupach po 3 trójcę: 999 999! 


Żadna iuna kombinacja liczb nie wyda 


tego samego rezultatn. 


Czyż to nie jest dowodem, że liczba 7 
często za fatalną nważana, jest wszechpo- 


tężną? 


KRONIKA LITERACK0-ARTYSTYCZNA. 


A Zeszyt 2. Przeglądu sądowego i ad- 
ministracyjnego, wychodzącego we Lwowie 
pod redakcją prof dra Tilla, zawiera: 

1) O żebractwie i włóczę 'ostwie ze sta- 
nowiska historycznego  sicjalno - ekonomi- 
czuego i prawnego, przez Aleksaudra Mę- 
cińskiego. 2) O strukturze posiłkowej po 
ręki anstijaekiej, przez dra Zygmunta Li- 
lienfelda (ciąg dalszy) 3) Zapiski litera- 
ckie: „Paul Sokułowski. Die Mandatbirg- 
schaft nach rómischen und gemeinen Recht* 
przez prof. dra L. Piętaka. — „Dr. Okol- 
ski Antoni. Ustrój państw europejskich i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej“ 
przez prof. dra Stanisława Starzyńskiego — 
„Lindheim Alfred. Das Schiedsgericht im 
modernen Civilprocesse* przez R. r. — „Ul- 
brich Jos. Prof, Dr. nnd Jellinek Artur 
Dr. Das Staatsrecht der oester. ungar. Mo- 
narchie* przez prof. dra St. Starzyńskiego. 
4) W obronie własnej przeciwko recenzji 
prof. Gryzieckiego, napisał prof. dr. Ed- 
mund Krzymnski. 5) Praktyka cywiino-"ą- 
dowa. 6) Praktyka karno-sądowa. — Zasa= 
dy orzeczeń Trybunałn kasacyjnego, przez 
dra Wincentego Tarłowskiego. 7) Praktyka 
administracyjna — Z sady orzeczeń Trybu- 
nału administracyjnego, przez dra Al. Ma- 
łaczyńskiego. 8) Kronika: Z lwowskiego 
Towarzystwa prawniczego. — Z krakowskie- 
go Towarzystwa prawniczego. — Kółko pra- 
wnieze w Dolinie. 9) Wind: mości urzęde- 
we. 10) Ogłoszenia urzędowe. 

Prenumerata kwartalna wynosi 1 zł». 
75 ak półroczna 3 złr. 50 ct., roczna 
7 złr. 


Kronika zamiejscowa, 


— aż im 


KURJER WARSZAWSKI 


* Szewc J. N., zamieszkujący na Nowej 
Pradze, przedmieściu Warszawy, otrzymał 
drugą nagrodę t. j. 50 funtów szterlingów 
na konkursie, ogłoszonym w Anglji przez 
lorda Churchilla na parę butów myśliw- 
skich. O tym konkursie zswiadomił szczę- 
śliwego laureata brat, mieszkający w An- 
glji. Pierwszą nagrodę wziął szewc z No- 
wego Jorkn, a zatem biedny szewc z przed- 
mieścia Warszawy okazał się na tym kon- 
kursie najtęższym szewcem w Europie. 

* Były gubernator warszawski baron 
Medem wyjechał na stały pobyt do Peters- 
burga. 

* W pnezątku marea wystąpi tu na kil- 
kn koncertach Ewelina Ałma Fohstróm, 80- 
pranistka koloraturowa. Cheval de bataille 
pani F. jest tytułowa partja w „Łucii z 
Lammermooru* dalej Rozyna w „Cyruliku 
sewilskim,* królowa w „Hugonotach,* „Tra 
viata“ itd. Jestto Szwedka urodzona w Hel- 
singforsie. W 1890 i 1891 r. śpiewała w 
operze moskiewskiej i musiała ją opuścić, 
ponieważ z powodu nieznajomości języka 
rosyjskiego nie mogła śpiewać w „narodo- 
wych“ op*rach, 

* W pierwszych dniach marca wyjeżdża 
ztąd 5 pełnomocników żydów do Argenty- 
ny w celu dokładnego obznajmienia się z 
kolonizacją barona Hirscha. W Argentynie 
mają zabawić około trzech miesięcy. 

* Sąd okręgowy warszawski wzywa do 
powrotu następnjące osoby: Juljusza Hof. 
mana 1. 22, Perlę 1. 68, Chane l. 32 i 
Cylkę Ryng 1. 28, Ettę Mautyk 1. 40, 
Stanisława Statkowskiego 1. 36, Włady- 
sława Jarmrszkiewicza l. 48, Ernesta Bau- 
mana l. 85, Moszka Jndenkerza 1. 41, Aj- 
zyka 1. 50, Laję 1. 50, Nuchima 1. 28, 
Itę 1. 25 i Chaima 1 22, Szajngoltów, Su- 
rę l. 52, Esterę 1 30, Ruchlę 1. 32, Itẹ 
l. 29 i Teka 1. 28, Michałowskich, Natana 
J). 44, Annę 1. 41 i Feliksa 1 22 Flam- 
bertów, Lejbusia Bromsa 1. 30, Cecylję Sie- 
dliską 1. 70, Antoniego Gralewskiego l. 22, 
Zofię Gralewską 1 25, Gabriela Banern- 
feinda 1. 58, Alfonsa Miehniewicza l. 29, 
Joska Hartmana l. 29. 

* Łomżyński rząd gubernjalny wzywa 
do powrotn Walentego Napierkowskiego ve] 
Tura 1. 38. 

* Sąd ekręgowy radomski skazał na Wy- 
gnanie z granie państwa rosyjskiego Bogu- 
miła Cylkegc 1. 28. 

* W Przeglądzie czytamy, co następuje: 
Jedna brygada artyleryjska, stojąca w 
Warszawie, nie lubiła swego pułkownika i 


wia), milezeli. On zbladł, nachmurzył się, 
powitanie pewtórzył — oni znowu milcze- 
li. On wyjął rewolwer, strzelił — i feld 
webel padł trupem! 

— „ś/darowo!* — huknął wtedy pnłko- 
wnik po raz trzeci. Znowu milczenie. Pnł- 


kownik .znów wystrzelił — i do nóg u- 
padł mu bez życia starszy podoficer! — 
„Zdarowo*! — znowu powtórzył pulks: 


wnik, Teraz dopiero Żołnierze odpowie- 
dzieli. 

Car ma rozstrzygnąć, co się pukowniko. 
wi za to należy: order, czy potępienie ? 

* Niezadługo przybędzie tntaj japoński 
attaché wojskowy w Barlinie major Fuk- 
szima, podróżujący na rozkaz SWego rzą- 
du z Berlina przez Rosję europejską i Sy- 
bir do Japonji. Podróż tę odbywa konno 
w zupełnym rynsztunku wojennym. W tych 
dniach przejedzie granicę w Słupcach gu- 
bernji kaliskiej i przybędzie do Warszawy, 
zkad uda się do Łomży i Suwałk. Dal- 
sza marszruta dotychczas jeszcze uiewia- 
doma. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Stalo się to w Wiedniu zeszłego ty- 
godnia. Na pewien bal zapowiedział jeden 
z węgierskich ministrów swe przybycie. U- 
radowany komitet przystroił nawet salę ba- 
lowa widokiem Budapesztu, liez oto w o- 
statuiej chwili spostrzegł, że na moście dn- 
najowym, wymalowanym na obrazie, powie- 
wa chorągiew czarno żółta, również wyma- 
lowana. Minister węgierski może się obra- 
zić! Były przecież jaż takie wypadki. Ra- 
da w radę, sprowadzono malarza i ten kil- 
ku pociągnięciami pędzla, czarno żółtą cho- 
rągiew zamienił w zieloną, Komitet sp0- 
kojnie już mógł wyjść na powitanie mini- 
stra. Niestety, in'nister nie przybył, wa- 
żne sprawy powołały go do Budapssztn. 


KURIER KIJOWSKI. 


* W odległości 20 wiorst od Taganr gu 
w majątku braci Kowalińskich odkryte 
znaczne pokłady węgla w dobrym gatua- 
ku. Eksploatacja nowej kopalni ma być pod- 
jęta z wiosną r b, 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Pod Woroneżem zgorzał do szęiu je- 
den z większych monasterow a mianowicie 
św. Mitrofana. Czerncy zdołali uratować 
ikony i relikwje tego świętego, pomimo te 
go straty wynoszą około 150 tysięcy 
rnbli. 

* Russkaja Ziźn donosi, że jenera? Mur- 
ko w zeszłym roku zaoszczędził skarbowi 
6 miljonów rubli na różnych wydatkach. 
Bajka czy teź nowy sposób ratunku ? 

* Henryk Siemiradzki ofiarował na rzecz 
głodnych jeden z swoich obrazów, znajdn- 
jących się na wystawie artystycznej. Oce 
niają go na 4500 rubli. 

* Egzystujące w Dorpacie estońskie to- 
warzystwo literackie wykluczylo z grona 
swych członków niejakiego Kyrwa, reda- 
ktora gazety W'ałgus, za jego zbyt moska- 
lofilskie tendencje. 

* Niejaka pani Kowalewa, która ukoń- 
czyła fakultet prawniczy na jednym z uni- 
wersytetów niemieckich, stara się u senatn 
akademickiego 0 pozwolenie złożenia egza- 
minu ba stopień kandydata praw, poczem 
ma zamiar bronić swej rozprawy dla uzy- 
skania s opnia magistra. 


KURJER LONDYŃSKI. 


* W połowie marca zbierze się w Lon 
dynie kongres lekarski w celu obmyślenia 
środków do walki z infinenzą Paryż i Lon- 
dyn szczycą się dobrym stanem sanitarnym, 
gdyż tyfus epidemiczny i ospa są tam pra- 
wie nieznane. 


ROZMAITOŚCI 


Szkielet uzbrojony. W pobliżu Cbillicote 
w stanie Ohio w Ameryce północnej zajmu- 
jący się przetrzęsaniem mogił indyjskich K. 
Morehead i dr. Cresson znaleźli w staroży- 
tnym kurhanie t. zw. monnd na głęboko- 
ści 14 stóp szkielet mężczyzny olbrzymiej 
wielkości znajdujący się w miedzianym pan. 
cerzu. Głowa była pokrytą jajkowatą czapką 
miedzianą, do której są przyprawione mie- 
dziane tablice dla obrony szczęk. Na rękach 
znajdują się miedziane pierścienie, piersi 
zaś i brzuch są zabszpieczone miedziane- 
mi tablicami. Po bokach miedzianej czapki 
znajdują się drewniane rogi oknte miedzją, 
W ustach szkieletu znaleziono prawdziwe 
perły niezmiernej wielkości, 5 których je- 
dnakże wiele po wyjęcia już się w proch 
rozpadało. Na około szyi znajdował się na 
szyjnik z zębów niedźwiedzich, ozdobionych 
perłami. Obok znaleziono kościotrup Fobie- 
ty. Prawdopodobnie 83 to kości panującej 
familji t. zw. „Mound Builders“, kióre 
od wieków spoczywają w kurhanie. 

Dzieło Fidjasza. Z Drezna donosić o 
ciekawem odkryciu w tamtejszej galerji 
rzeżb. Profesor Furtwaengier z Berlina, 

odczas badań tamże prowadzonych znalazł 
pod starożytnemi schodkami, prowadzącemi 
do tajnego sklepienia, w bocznej framudze, 
ukryty P084g z marmuru, który, jak się 
po ścisłem przeprowadzeniu śledztwa oka- 
zało, jesi starożytną i dokładną kopią 
„Ateny“ Fidjasza, Dzieło to obok Laokoona 
zaliczano w Starożytności do cudów sztuki. 
Głowę posągu znano już dawniej z kopji, 
znajdującej się w Bolonji, którą jednak je- 
dni uważali za głowę młodzieńca, inni za 
głowę amazonki, inni jeszcze nawet za 
dzieło nowszych czasów. Obecnie pracują 
w Dreznie nad odnowieniem posągu, aby 
80 można pokazać na wystawie publicznej. 
Ci, którzy to arcydzieło już widzieli, za- 
pówniają, że sprawia ono takie wrażenie, 
jakiem rzadko dzieło starożytne poszczycić 
się może. 


Nr. 44. 


Kronika miejscowa. 


Rocznice: 


Kalendare. Dziś: św. Jnljana i Jordana 
męczenników; jutro: św. Walentego ka- 
płana męczennika. 


Rogiński i Rylski, mając pod swą ko- 
mendą 140 powstańców, weszli do Królo- 
wo-mostowskiej straży w puszczy biało- 
wiezkiej. W samym Królowym — moście 
w zabndewaniach leśniczego z trzech stron 
zostali otoczeni przez Moskali pod dowódz- 
twem generała Nostitza. Zaskoczeni nie- 
spodzianie, mało co odstrzeliwająe się, ra- 
towali się powstańcy neieczką, porzncając 
Moskalom 4 swoje fnrgony z bronią i rze 
czami. Moskiewski pułkownik Brinken 
zabrawszy rzeczy leśniczego, jako to: mun- 
dury, srebra i t. p. dła pokrycia rabunku 
kazał podpalić inwentarne zabndowania, 
dowodząc potem, że tam zamkuęło się 30 
powstańców (rzeczywiście było ich 3-ech i 
wszyscy zostali spaleni). Kilkunastu naszych 
z księdzem wzięto do niewoli. Dwóch śmier- 
telnie rannych odesłano do Białowieży, gdzie 
zmarli. Kilkn, leśna straż złożona z dy- 
misjonowan; ch żołnierzy zabiła. Trzech ciała 
potem znaleziono, jednego ntopił strażnik 
białowiezki, ograbiwszy z zegarka i z rze- 
czy, kości spalonych walały się po lesie. 

Nasi będąc rorsypani, w części ścigani 
przez strażników białowiezkich w części 
jak n. p. Stasiukiewicz, adjutant Rogiń- 
skiego, ratowali się powrotem do Króle- 
stwa, większa liczba (83) zebrała się i na 
nowo przy Rogińskim zformowała. Prze- 
szedłszy w marszu nadzwyczaj uciążliwym 
Białowieską puszczę, niezmordowani ci po- 
wstańcy weszli do miaste”zka Szereszewa i 
tam wziąwszy furmanki zajęli 13 lutego 
1863 r. miasto powiatowe Prużanę. Ude- 
rzyli na koszary inwalidnej komendy, wy” 
parli z nich moskiewskich żołnierzy i zmn 
Bili do ucieczki, zabrawszy im broń i amu- 
nicję; w mieście zabrali powiatową kasę 
(około 10.000 rs). W Prnżanie przyłączył 
się do nich nrzędnik sądu powiatowego 
lzbicki Zabawiwszy kilka godzin na miej- 
seu na tychże furmankach ruszyli powstań- 
cy za Prużanę w kieranku południowo 
wschodnim, a gdy odjechali mil trzy, ode- 
słali furmanki do Szereszewa i zatrzymali 
się dla wypoczynku. Tn Rogiński rozdzielił 
się z Rylskim. 


Wiadomości kościelne. W sobotę dnia 
18 b. m. odbędzie się w k«ściele PP. Do- 
minikanek na Gródku, solenne nabożeństwo 
na cześć św. Katarzyny Rykcyi p. zakonu 
św. Dominika. 

Dr. Józef Orłowski, redaktor naczelny 
naszego pisma, powrócił do Krakowa. 

Wiceprezydent krej. dyrekcji skarbu 
dr. Korytowski przejechał wczoraj wieczór 
z Wiednia do Lwowa. 

Prof. Gr. Zoll powrócił wczoraj wieczór 
z Wiednia. 

Dr. Leon Kuiczyński mianowany przez 
Senat akademicki Uniw. Jagiellońskiego, 
seniorem bursy uniwersyteckiej, oświadczył 
Senatowi, iż z powodu innych swych zajęć 
posady tej przyjąć nie może. 

Budżet miasta Krakowa na rok 1892. 
Członkom reprezentacji miejskiej rozdano 
onegdaj projekt budżetu m. Krakowa na 
r. 1892. Wydatki i dochody równoważą 
się w sumie 770.140 złr. Budżet zamyka 
sę przeto bez deficytu. Stało się to jedsak 
możliwem tylko przez to, iż sekcja skar- 
bowa w porozumieniu z komisją, wyzna- 
czoną do pomnożenia dochcdów miejskich, 
propounje podniesienie dodatków do poda- 
tków i ewentualny dcchód z tego prelimi- 
nuje w budżecie. 

Sekcja skarbowa wnosi: 

1) pobierany dotychczas na petrzeby 
gminne dodatek do podatków stałych w 
wysokości 6% — podnieść do 10%; 

2) pobierany na cele szkolne dodatek do 
podatków stałych w wysokości 6%, pod- 
nieść do 12% ustawą dozwolonych. 

Przez przyjęcie tych wniosków dodatki 
do podatków stałych wykażą w stosunku 
do roku ubiegłego zwiększenie dochodu o 
40.508 złr. Wogóle proponowany 10 proc. 
dodatek gminny do podatków stałych na 
potrzeby gminne przeliminowany jest w 
rubryce dochodów na kwotę 51.340 (w r. 
1891 kwota dozwolona wynosiła 36 000 
złr.), Wreszcie dodać należy, iż do przy 
chodów nadzwyczajnych wstawiono w tym 
roku dochód ze Snkiennic, a te-z tego po 
wodu, że czysty dochód ze Snkiennie po 
zupełnem spłacenin długn, zaciągniętejo z 
funduszu pożyczkowego do funduszn obro 
tuwego bez osobnej na to uchwaly Rady 
ipso facto przelanym być winien, jako do 
chód z majątku gminy. Dochód z funduszu 
Snkiennie wstawiono w sumie 20.985 złr. 

W ten sposób sekcja skarbowa w opra- 
cowanym przez siebie preliminarzu bndżeta 
zdołała utrzymać równowagę budżetową, a 
podnosząc dodatki do podatków, usunęła 
konieczność zaciągania pożyczek z innych 
fnndnszów na pokrycie zwyczajnych wy: 
datków budżetowych. 


Główną przyczyną niewiązania się koń- 
ców w gospodarce miejskiej zdaniem sek 
cji skarbowej, były w poprzednich latach 
nadmierne kredyty dodatkowe, nchwalane 
z taką łatwością w ciągu roku budżetowe 
go, bez oglądania się, ażali przewidziane 
budżetem przychody wystarczą na pokry- 
cie uchwalonych w ten sposób kredytów 
dodatkowych. Jeżeli więc zapanować ma 
ład w gospodarce miejskiej, a uchwalany 
budżet nie ma zostać tylko czczą formal 
nością, konieczną jest rzeczą zachować w 
uchwalaniu kredytów dotatk wych tę mia- 
rę, któraby nie zwichngła równowagi bnd 
żetowej, Z tych powodów przedstawia sek 
cja skarbowa Radzie miasta do nehwalenia 
następujący wniosek: „Kredyty dodatkowe 
i wszelkie wydatki budżetem nieob,ęte, czy 
to z wniosków naglących, czy też z sek 
cji lnb komisji Rady miasta pochodzące, 
nie mogą być do Rady pełnej wnoszone 
bez dokładnego kosztorysu i bez poprze- 
dniego sprawozdania sekcji skarbowej*. 


Odkładając na później szczegółowe uwa- 
gi co do budżetu miejskiego, zaznaczyć je 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- I7 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
kerzystniejszemi warunkami 


sze winniśmy, że w stosnnku do roku u- 
biegłego, preliminowane rozchody zwyczaj- 
ne na rok bieżący zmniejszyły się, a do- 
chody rzeczywiste zwiększyły się. I tak, 
jeżeli od rozchodów na rok 1892 prelimi- 
nowanych w kwocie 770.145 złr., potrą- 
cimy wydatki nadzwyczajne w kwocie złr. 
33 950, to się okaże, że rozchody zwy- 
czajne wynoszą 736.195 złr., a gdy tako- 
we porównany z rozchodami na rok 1891, 
preliminowanemi w kwocie 786.016 zlr., 
po potrąceniu rozchodów nadzwyczajnych 
w kwocie 35.409 złr., wynoszącemi złr. 
750 607, to otrzymamy zmniejszenie rez- 
chodów zwyczajnych na rok 1892 o złr. 
14412. Jeżeli zaś od dochodów na rok 
1892 preliminowanych w kwocie 770.145 
petrącimy dochody nadzwyczajne w snmie 
20.985 złr., to się okaże, że dochody zwy- 
czjane na rok 1892 wynoszą 749.160 złr., 
a gdy takowa porównamy z dochodami na 
rok 1891 preliminowanemi na kwotę złr. 
786.016, popotrącenin dochodów nadzwyczaj- 
nych w sumie 95000 złr., wynoszącemi 
691.016 złr., to otrzymamy zwiększenie się 
dochodów rzeczywistych na rck 1892 0 
58.144 złr. 

Stowarzyszenie „Związek literacki“ z 
siedzibą w Krakowie, już się ukonstytuo- 
wało. Celem Stowarzyszenia jest dostarcze - 
nie członkom poważnej lektury i ułatwie- 
nie wymiany myśli w sprawach literackich, 
artystycznych i naukowych, W skład Za- 
rządu wchodzą: prof. dr. Tretiak jako 
przew'dniczący, dr. Antoni Beaupré jako 
zastępca przewodniczącego, dr. Artur Be- 
nis jako podskarbi, dr. Władysław Leo~ 
pold Jaworski jako sekretarz, tudzież pp 
prof, Klemensiewicz, dr. Feliks Koneczny, 
Marjan Raciborski, dr. Ignacy Rosner, Zy. 
gmunt Sarnecki i prof. Roman Zawiliński 
jako członkowie. Pragnący wstąpić do Sto 
warzyszenia, winni być w myśl statutu przez 
dwóch członków Zarządowi do przyjęcia 
przedstawieny mi. 

Liczba członków, przechodząca jeszcze 
przed otwarciem lokalu siedmdziesiąt, jest 
dowodem, jak wielką była potrzeba Stowa 
rzyszenia, w któremby się mógł skoncen- 
trować rnch umysłowy szerszych kół inte- 
ligencji, i w któremhy te koła znajdowały 
dla siebie obfity pokarm umysłowy. Stara- 
niem Stowarzyszenia jest przedewszystkiem 
dostarczyć swoim członkom wszystkich na- 
nkowych i literackich pis n polskich i wszy- 
stkich ważniejszych perjodycznych publika 
cyj europejskich, jak uiemniej ułatwić po- 
znanie najnowszej literatury przez zakupy- 
wanie znakomitszych dzieł nowo-wydanych 
do bibljoteki Towarzystwa. Ofiarność nie- 
których członków przyczynia się w wyso- 
kim stopniu do osiągnięcia powyższych ce- 
lów, to też już z samego początku rozpo- 
rządza Stowarzyszenie znaczną liczbą pol 
skich i obcych pism. Żywotność zadania 
podjętego przez Stowarzyszenie i silne od- 
czuwanie potrzeb, którym ono ma zadosyć 
nezynić, są najlepszą rękojmią jego rozwo- 
ja. Otwarcie lokala Stowarzyszenia t.j. je 
go czytelni, i oddanie jej do użytków człon- 
ków, nastąpi w niedzielę 14 lutego o go- 
dzinie 4 po południu. — Lokal Stowarzy- 
szenia znajduje się przy nlicy Szczepań- 
skiej, 1. 1 na II piętrze. 

Odczyt. Siaranism wydziału krakowskie- 
go Towarzystwa „Oświaty ludowej* odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 14 b. m. o go- 
dzinie 8 popołudnin w sali gimnazjum św. 
Anny, siódmy bezpłatny wykład popularny 
dra med. Jana Opieńskiego „O dezynfekcji*. 
Młodzież niżej lat 14 nie ma wstępu na 
wykłady 

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
miejskiem odbędzie się w wyższym za- 
kładzie naukowym dla kobiet imienia dra 
A. Baranieckiego w sobotę dnia 13 lutego 
od gcdziny 12—1 dwunasty nadzwyczajny 
wykład dla szerszej publiczności. Dr. Bro- 
nisław Dembiński, docent historji powsze- 
chnej na Wszechnicy Jagiellońskiej mówić 
będzie w dalszym ciągn na temat „Histo- 
rji politycznej Europy podczas rozbiorów 
Polski*, 

Bilety wstępu, z których dochód prze- 
znaczono na powiększenie żelaznego fnndu- 
szu Zakładu i jego utrzymanie można na- 
bywać w Zarządzie Muzeum po 50 ct. iu 
wejścia do sali wykładowej przed pre- 
lekcją. 

Żabawa kostjumowa odbędzie się w so 
botę dnia 13 lutego 1892 roku, w lokalu 
Stow. Drukarzy i Litografów „Ognisko“. 
Początek o godzinie 8!/ wieczór. Bilet 
wstępu pojedynczy | złr., familijny 2 złr. 
Biletów dostać można za zwrotem zaprosze- 
nia w lokalu Stow. Rynek Główny, I 12, 
8 p. Dochód przeznaczony na cele Stowa- 
rzyszenia. Liczba biletów ściśle ograniczona, 

W Parku krakowskim w sobolę i nie- 
dzielę dnia 13 i 14 lutego 1892 roku na 
ślizgawce od godziny 2—6 po połndnin 
przygrywać będzie muzyka wojskowa. 

Rozwój browaru w Tenczynku, pomimo 
ogromnej konkurencji z zagranicznym trnn- 
kiem łambrynnsa, przedstawia się wcale 
pokaźnie. I tak: w roku 1885 warzono 
tylko 6000 hektolitrów piwa, ograniczające 
sprzedaż takowego tylko na okręg krakow 
ski. Od roku 1891 powiększono znacznie 
browar, a wysyłkę nlubionego „Tenczyn- 
ka* rozciągnięto na okręgi: tarnowski, rze- 
szowski i cieszyński, że dziś rozchodzi się 
piwa tenczyńskiego 14 000 hektolitrów. — 
Dyrektor browaru p. Stanisław Gnsta wski, za 
pewnia nas, iż jest to dopiero początek wzrestn 
browaru, który wkrótce przy racjonalnym 
i stopniowym rozwoju piwowarni, prodnko. 
wać będzie 20000 hektolitrów. — Zyczy- 
my szczerze, aby browar Banko galicyj- 
skiego tej cyfry jak najprędzej dosięgnął. 

Z odczytu (4d. D.) Prof. dr. Bylicki 
rozpoczął wczoraj w sali muzenm techni- 
czno-przemysłowego szereg wykładów z hi- 
storji muzyki. Wykłady te zainteresują nie- 
zawodnie szerokie koła naszych meloma- 
nów, ponieważ sząnowny prelegent umie w 
sposób nadzwyczaj artystyezny rzecz swoją 
przedstawiać, świetnie i barwnie maluje tło 
przedmiotu a niem dopiero rysuje treść 
główną i podaje wyczerpującą charaktery- 
stykę czy to pewnych muzycznych prądów, 
czy też pojedynczych osobistości. 

Prelegent zapytuje na początku, dlaczego 
nważa rok 1848 za przełomowy w historji 
mnzyki? smierć Szopena, działalność ukoń- 
czona Berlioza, Wagnera i Liszta, wpły- 
wają na zmianę stosnnków muzycznych. 
Publiczność inną zaczyna mieć fi”jognomję. 
Rewolueja, która zrobiła taki przewrot w 
dziedzinie politycznej, ożdziałała inlata również 


KURJER POTISKI, dnia 13 lutego 1892 r. 


na kierunki artystyczne. Po roku 1848 do- 
piero powstają liczne stowarzyszenia i roz- 
wijają się potężne. Fizjognomja muzyki 
również nlega radykalnej zmianie 

Muzyka jest jedyną ze wszystkich sztuk, 
która wiąże z sobą nierozłącznie pro lnkcję 
z reprodukcją Jaki genjaluv snycerz mógł 
dzieło nieśmiertelne stworzyć w ciszy kla 
sztornej — i po wiekach dopiero zdobyć 
sobie sławę. W muzyce ts się przytrafić 


nie może bo piękność tutaj musi znaleźć 
swój wyraz w natychmiastowej repro- 
dukcji. 

W 18 wieku za Ludwika XV Gilnck 


zrobił w Paryżu zamach na włoską muzy- 
kę i zdeskrytował ją od razu, chociaż dzi- 
siaj nie ma już takiego uroku: jego „Alces- 
sta“ lub „Ifigenja* nużą już publiczność 

Ale położenie kompozytorów nie zmieniło 
się wcale. Jak dawniej, tak i teraz służyli 
na wielkich dworach. Z wyjątkiem Beetho- 
vena, wszyscy: Haydn, Mozart, Bach, Han- 
del — sprzedawali swoje natchnienie me- 
cenasom. Dopiero rok 1848 zniósł tę hierar- 
chję 1 otworzył inne pole twórczości. 

Prof. Bylicki zwrócił uwagę na znako- 
mite dzieło, traktujące o t:j kwestji; są to 
pamiętniki angielskiego śpiewaka Kheliy'ego, 
przełożone na język francuski i niemiecki 
Drugą zaś pracą jest niemieckie stndjnm, 
p. t. „Geschichte der berliner Oper“. Sza- 
nowny prelegent zakończył pierwszy swój 
znakomity odczyt ogólnem określeniem ró- 
żnicy pomiędzy stanem muzyki przed i po 
r. 1848. Przed tym przełomem można stwier 
dzić równowagę pomiędzy produkcją a re 
produkcją; po r. 1848 widzimy przewagę 
reprodukcji. Główną zaś cechą produkcji po 
roka 1848 jest gorączkowość twórczości 

Wyborny odczyt prof. Bylickiego wywarł 
jak najkorzystniejsze wrażenie; na przyszły 
piątek o godzinie 11 rano w muzeum od- 
będzie się druga prelekcja. 

Na kompozytora wywierają wpływ nie- 
tylko wewnętrzne motywy; nezy się on 
wiele od reproducenta, który jest zbiorową 
istotą, wskazującą kompozytorowi drogę 
rozwoju a często błędy. Stwierdzić można 
dowodnie, jaki wpływ wywarł mechanizm 
fortepianu na kompozycje. Rzemieślnik, fa- 
brykant fortepianów przez ulepszenie in 
strnmentn nasunął kompozyt.rowi nowy 
świat twórczości. Jeżeli więc chcemy okre 
Ślić czem jest historja muzyki, powiedzieć 
musimy, że jest to oddziaływanie na siebie 
prodnkcji i reprodukcji. 

Co to jest publiczność ? Jest to rzecz zu- 
pełnie nowa, bo występuje dopiero, jako 
Moloch, jako ciało zbiorowe od 1848 rokn. 
Dawniej publiczności nie było. Dzieł reli- 
gijnych (od Palestriny) słuchali albo znaw- 
cy, polegający na antorytecie kompozytora, 
albo pobożni; krytyki nie było żadnej. 
Świecka canzona znajdowała wielbicieli w 
kole najbliższem twórcy. Głębsza muzyka, 
jak początki opery, zduwała egzamin przed 
dygnitarzem, mającym władzę, a nic się 
na rzeczy nie znającym. 

Ważna sprawa. Już przed dwoma laty 
postanowił cech ślusarzy i pilnikarzy w 
Krakowie, założyć własny bazar wyrobów 
ślnsarskich, któryby przyczyniał się skute- 
cznie złączoną pracą stowarzyszonych do 
zwalczania konkurencji obcej. Z natnry rze- 
czy wynika, że bazar taki mógłby się zna- 
komicie przyczynić do podniesienia produk- | 
cji Ślusarskiej w ! raju naszym i do wzbu 
dzenia zaufania u szerszej publiczności do 
wyrobów krajowych, które w tym zwła- 
szcza fachu cieszyły się niegdyś nadzwy- 
czajuem wzięciem, przedstawiając nietylko 
pod względem sumienneści wykonania, 
ale i pod wzgłędem artystycznym, nader 
cenne dowody wytrwałej pracy polskich ślu 
sarzy. 

Myśl bazarn przyjęta z początku przez 
wszystkich bardzo życzliwie, spotkała się 
następnie z opozycją zamożniejszych, więc 
z natury rzeczy ociężalszych ślusarzy, któ- 
rzy we wspólnym bazarze upatrywali nie 
wygodną konkurencję, narażającą ich co 
najmniej na ofiary dla wspólnego dobra 
młodszych pracowników. Tem tylko sobie 
można wytłumaczyć, że mimo uchwalonego 
i zatwierdzonego jnż statutu „bazarn* śln- 
sarskiego, co więcej, mimo dokonanego wy- 
boru dyrekcji bazaru, sprawa ta pn dwócb 
latach nie postąpiła wcale naprzód, a tym 
czasem wszystkie sklepy żełazne i cała 
prowineja zasypane są wyrobami zagrani 
cznemi — z wielką szkodą dla ślusarzy 
krajowych i z nadzwyczajną krzywdą dla 
rozwojn tej gałęzi przemysłu d. mowego. 


Mając to na uwadze, gorliwsza i ener- 
giczniejsza partja ślusarzy krakowskich 
przy nowych wyborach, odbytych w dnin 
7 b. m., powołała do Wydziału tych ślu 
sarzy, którzy dają gwarancję, że sprawę 
bazaru zgodnie z interesami cechu załatwię, 
Niezadowolona mniejszość uznawszy w pier- 
wszej chwili wybór za ważny i stwierdzi 
wszy to podpisami, wystąpiła następnie 
z protestem, domagając się przeprowadze- 
nia ponownych wyborów. 

Zdaje nam się, że protest ten powinien 
być hezwarunkowo odrzncony, bo interes 
całego cechn i interes jednej gałęzi prze 
mysłn krajowego powinien w tej sprawie ; 
decydować, a nieobrażona auma kilku pa 
nów majstrów, którzy rozmyślnie sprawę 
hazaru zaniedby wali. 

W sprawie „krwawego zajścia“ przedsta- 
wionego we wczorajszym numerze naszego 
pisma, donosi „Czas*, że porucznikiem 56 
pułku, który dobył szabli na bezbronnego 
człowieka był p. Schónhaber, zamieszkały 
przy ulicy św. Gertrudy |. 7. Porncznik 
Argmann nie był weale przy zajścia obe 
cnym. Stwierdzamy to na jego żądanie 8 
na podstawie informacji zaciąguiętych u na: 
ocznych świadków smutnego zajścia. 

Z koncertu. W przepełnionej sali Towa- 
rzystwa muzycznego odbył się wezoraj kon 
cert znanego pianisty, profesora krakow- 
skiezo konserwatorjam, p. Bolesława Do- 
maniewskiego. Artysta EE ceniony przez 
muzykalne sfery, zdobył wpośród nas tyle 
prawdziwej s mpatji, że go wszyscy wita- 
ją zawsze nadzwyczaj serdecznie i grę je- 
go przyjmują z entuzjazmem. Stało się to 
również wczoraj: publiczność przepełniająca 
salę Towarzystwa mnzycznego po brzegi, 
okazywała artyście swoje najżywsze zado- 
wolenie w oklaskach nustawicznych i bar- 
dzo bneznych. P. Domaniewski wypełnił 
gią swoją cały koncert. Program ułożony 
z wielkim smakiem obejmował ntwory pier- 
wszorzędnych kompozytorów, których dzie- 
ła nmie p. Domaniewski interpretować z nie- 
ie AS. S artyzmem, Nie będziemy szcze- 


Kantor wymiany (l c K upr. B 


„ółowej podawali charakterystyki pojedyn- 
czych numerów, ponieważ wszystkie wyko- 
nane były przez koncertanta bez zarzutu. 

„Warjacje E dor“ Haendla, „Pastoral “ 
Scarlatti” ego, „Sonata apassionata« Beetho- 
vena, „Erlkónig* Schuberta, „Des Abends“ 
Szumanną, „Impromptu“ i „Scherzo“ S;0- 
pena — wszystko wykonał artysta przepy- 
sznie, że pominiemy inne utwory. Przesli- 
czne „Capriecio* Żeleńskiego, którego pu 
bliczność za nie nagrodziła gorącemi okla- 
skami, odtworzył p. Domaniewski z niepo 
spolitym wdziękiem i lekkością Poważny 
swój „Noktnrn* i dzielnego „Peloneza* 
własnego natchnienia interpretował koncer 
tant z pcezją i brawnrą. Słowem gra p. 
Domaniewskiego wywarła na słuchaczach 
bardzo silne wrażenie Przywoływania, hu- 
czne oklaski i okrzyki: bravo! były ozna- 
ką wymowną nsposobienia pnbliczuości. Ar 
tysta otrzymał dwa wspaniałe wieńce lau- 
rowe w dowód nznania za pracę i uwiel- 
bienia dla talentn od kolegów i Towarzy- 
stwa mnzycznego. Cały koncert stanowił 
prawdz wą i poważną biesiadę artysty 
czną 

Wieczór tańcująsy. W stowarzyszenin 
rękodzielniczem „Gwiazda*, odbędzie się 
dziś wieczcrem zabawa tańcnjąca dla człon - 
ków Stowarzyszenia i ich rodzin. Na wie- 
ezorze tym przygrywać będzie orkiestra 
smyczkowa „Harmonji*. 

Z sądu przysięgłych. W dnin dzisiej- 
szym toczyć się będzie przed Trybunałem 
tutejszego, sądu przysięglych rozprawa kar- 
na przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu, 
naczelnemn redaktorowi Kurjera Polskiego, 
oskarżonemu przez dra Jana Harajewicza, 
imieniem Zarządu szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, o występek obrazy czci, popeł- 
nionej rzekomo przez zamieszczenie w Ku 
rjerze Polskim artykuła w sprawie ś p, 
Emili Rębeekiej, p t. „Zagłodzonać, Roz- 
prawie przewodniczyć będzie radca wyższe- 
go sądu p. dr. Wolff, Oskarżenie wnosić 
będzie adwokat dr. Adam Doboszyński, a 
obronę adwokat dr. Stanisław Abłamowicz. 

Władza wojskowa zażądała nowych la 
tarh gazowych od rogatki Rakowiekiej do 
cmentarza miejskiego, z powodn świeżo 
wzniesionych budynków arsenalskich. Bu- 
dynki 'e mają również otrzymać oświetle- 
nie gazowe. W schronisku dla chłopców 
fandacji ks. Aleksandra Lnbomirskiego ró- 
wnież będzie nrządzenie gazowe. 

Osobny pociąg. Onegdaj o godzinie 6 
wieczorem, dano znać policji, że za wia- 
duktem kolejowym w pobliżn Warszawskiej 
rogatki, mnóstwo osób kradnie z wagonów 
węgle. Na miejsce kradzieży przybył w 
kilkanaście minut specjalny pociąg, z któ 
rego wyskoczyło nagle kilkunastu żołnie- 
rzy policyjnych, kiłku inspektorów i ko- 
misarz policji p. Kostrzewski, Kradnący 
węgle nie byli przygotowani na tak niepo- 
żądanych pasażerów, z czego policja sko- 
rzystała i ujęła prawie wszystkie osoby, 
porządnie obładowane węglem. 

Aresztowani pierwszy raz w życin prze- 
jechali się specjalnym pociągiem do... 
kozy. 


i 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 13 lutego: Na dochód Pauliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy Uwielbiany 
morderca (Cocard et Biecqnet), komedja w 
3 aktach pp. H Raymond i M. Boucheron, 
tłómaczył St. Kremer. 

W niedzielę 14 b. m: Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera, 
z p. Żelazowskim w tytułowej roli. 

We wtorek 16 b. m po raz drugi: Uwiel- 
biany morderca (jak wyżej). 


Ostatnia poczta. 


Poznań 11 lutego. Ks. Arcybiskup 
Stablewski mianował swymi wikarjuszami 
jeneralnymi i oficjałami: ks. bisknpa L'- 
kowskiego na archidjecezję poznańską, a 
ks. proboszcza Józefa Simona z Inowro- 
elawia na archidjecezję gnieźnieńską, mia- 
nując ostatniego zarazem kanonikiem me- 
tropolitalnym katedry gnieżnieńskiej. Ka- 
nonikami zaś katedry poznańskiej miano- 
wani zostali: Ks. szambelan dr. Kazimierz 
Szołdrski i misjonarz apostolski ks. dr. 
Stanislaw Knbowicz. Księża kanonicy Si- 
mon i Szołdrski są nominacji rządowej. 

W dniu wczorajszym naczelny prezes 
dawal obiad na cześć ka. Arcybisknpa. W 
obiedzie tym wzięło udział około 70 osób, 
a miauowicie: dostojników Kościoła, woj- 
skowych, kilku posłów, obywateli ziem- 
skich i miejskich i wysokich nrzędników. 

Wiedeń 11 luiego. Polit. Corr. otrzy- 
muje z Biarritz z wiarogodnego źródła wia- 
domcść, ik królowa Natalja, która po prze- 
byciu inflnenzy już znpełnie wyzdrowiała, 
wyraziła stanowcze postanowienie, iż nie 
uczyni zadość wezwaniu, jakie otrzymała 
z Belgradu od grona swych stronników, 
do powrotu do Serbji. Królowa Natalja 
oświadczyła, iż nietylko w tej chwili, ale 
wogóla aż do pełnoletności króla Aleksan 
dra nie jemi do kraju, jak długo n ste- 
rn stać będzie obecny rząd. 

Wiedeń 12 lutego. Fremdenblatt do- 
nosi, że pod przewodnictwem posłów księ- 
ży Rnezki i dra Kopycińskiego, udała się 
do ministerstwa wyznań i oświaty, dra 
A> złożona z księży pralatów: Wal- 

RE i dra Bomby, deputacja kapi- 

y, tarnowskiej. Depntacja przedstawiła 
Batko że kanonicy pobierają z fun- 
dnszu religijnego tylko po 500 zlr. rocz- 
nie, a więc nie mogą się utrzymać, Jeżeli 
nie mają własnego majątku. Minister 
Gautsch uznał wywody deputacji za nza- 
sadnione i przyrzeki w najbliższym czasie 
przedstawić Radzie państwa projekt usta- 
wy, celem zapewnienia członkom wszyst- 
kich kapituł odpowiedniego utrzymania. 

Wiedeń 12 lutego. Koło polskie we- 
dług doniesienia  Fremdenblattu, odebralo 
liczne petycje z zachodniej Galicji, a zwła- 
azcza z okolic górskich z prośbą o pomoc 


dla ludności a. Nie będziemy szcze. | dla ludności wiejskiej, wśród której głód 


[L. banki KIpOCZNEDO 


zaczął grasować. Koło przedstawiło przeto 
prezesowi gabinetu memorandum, które 
zawiera prośbę, aby rząd zbadał stan rze- 
czy i dostarczył głodnym włościanom zbo- 
ża na zasiewy. Dalej żąda Kolo uwolnie 
nia zboża, przeznaczon'go dia włościan, 
od opłaty transportu i rozpoczęcia publi- 
cznych budowli, celem dostarczenia wło- 
ścianom zatrudnienia i zarobku. 

Wiedeń 12 lutego Komisja, której 
powierzono zbadanie nowej ustawy karnej, 
zajmowała się dnia 10 b. m. przepisami o 
fałszowaniu środków żywności. Obok in- 
nych zmian uchwalono, aby oznaczone w 
$. 18 projektn rządowego, jako „przekro 
czenia* karygodne czyny uznać za „wy- 
stępki“. 

Budapeszt 12 lutego. Prasa opozy- 
cyjna zaczepia prezesa gabinetu hr. Sza- 
pary ego, ponieważ zamiast Pechiego fory- 
tuje na stanowisko prezydenta Izby Bann- 
lvego, który pierwszy raz został wybrany 
deputowanym, a więc nie zna sposobn po- 
stępowania w parlamencie. 

Bukareszt 12 lntego. Ogłoszenie za- 
opatrzonego w podpisy wszystkich człon- 
ków gabinetu manifestu stronnictwa rzą- 
doweg, sprawiło w opozycyjnych ko'aeh 
stolicy bardzo przykre wrażenie. Jakkol 
wiek howiem liczono, że stronnictwo rzą- 
dowe będzie zmuszone poczynić znaczne 
ustępstwa na rzecz programu reform jnni- 
mistów, reprezentowanych w gabinecie 
przez Carpa, Ghermaniego i Marghiioma- 
na nie przy puszczano, że rząd bez ogród- 
ki przyjmie za własny cały program re- 
form. Wobec zagranicy chee stronnictwo 
rządowe zachowywać się lojalnie, dążąc do 
stalego p'roznmienia z wszystkiemi mo 
carstwami. 

Tczew ll lutego Około 400 właści 
cieli dóbr ziemskich narodowości niemie- 
ckisj z różnych stron Prus zachodnich, ze 
brało się tu i założyło stowarzyszenie. dla 
obrony interesów Prus zachodnich. Celem 
stowarzyszenia jest usunięcie walk partyj 
nych i popieranie przy wyborach tylko 
tych kandydatów, którzy zobow ążą się bro. 
nić ekonomicznych interesów prowincji, a 
zwłaszcza rołuietwa. W statucie powie- 
dziano wyraźnie, że Towarzystwo ma po 
piecrsć wszelkiemi Środkami jedność, nie 
zależność i wielkość ojczyzny niemieckiej 
i pruskiej, nie powiększając, ale ile moż- 
nr i usuwając rozdział pomiędzy miesz- 
kańcami „germańskiej i słowiańskiejć na- 
radowości. Zalożycielom stowarzyszenia 
chodzi między innemi także o uregulowa - 
nie sprawy wychodztwa i o nieograniczone 
dupuszczenie robotników z Królestwa Pol- 
skiego podczas miesięcy letnich W  zgro- 
madzeniu nezestniczyli, jak powiedziano, 
wyłącznie Niemcy. Kilka mowców przecież 
oświadczyło się wyraźnie za wciągnięciem 
do stowarzyszenia także Polaków, a mię 
dzy innemi wzywał p. Dembek, aby na- 
reszcie zaniechano agitacji przeciw ludności 
polskiej. Prasa polska jest zdania, że je- 
szcze nie pora lączyć się z Niemcami we 
wspólne Towarzystwa polityczne -+ 

Wiedeń 12 lntego. Wedlug przedło- 
żonych Izbie deputowanych projektów rzą- 
dowych, zastrzeżone ma być pewne „mi- 
nimum* płacy z funduszn religijnego dla 
dostojcików i kanoników, należących do 
uznanego przez państwo etaiu osobowege 
metropolitalnych, katedralnych i konkate 
dralnych kapitul obrządku łacińskiego, 
greckiego i ormiańskiego. W Galicji po- 
ierać ma pierwszy ostojnik 1500, na- 
stępni po .400, a kanonicy po 1200 zlr. 
Przedłożenie rządowe podwyższa dalej o 
150 złr. minimalny dochód eksponowanych 
wikarjuszów rzymsko katolickiego i grec- 
ko katol. obrządku. 


TELEGRAMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 lutego. Na wczorajszem 
posiedzenin Izby poselskiej Rady państwa 
toczyła się dalej dyskusja w sprawie sub- 
wencji dia Towarzystwa żeglugi parowej 
na Dunaju. Przyjęto bez zmiany §§ 3, 5, 
6 i 7 projektu Paragraf 4 ty przyjęto ze 
zmianą Heilsberga, wedlug której Towa- 
rzystwo obowiązuje się przez czas trwania 
układu nie zrzekać się względem żadnego 
z państw nad brz giem Dunaju położonych 
zat trzeżonego scbie prawa samoistnego re- 
gu'ovania taryf i regulaminu rnchu. Nadto 
obowiązuje się Towarzystwo nie przyzna 
wać względem żadnego z tych państw o- 
graniczenia tych praw. Przed przyjęciem 
paragrafu 4 poparl minister handlu popra- 
whẹę Heilsberga, oświadczając, że paragraf 
ten w stylizacji Heilsberga jest sluszny 
i korzystny dla intezesów ekonomicznych. 
Wnioski Luegera odrzucono 


Zamach na cara. 


Wiedeń 13 lutego. Z Londynu nade- 
szła tu wiadomość o wykonanym rzekomo 
z powodzeniem zamachu na cara. Wiado- 
mość tę przyjęto tu z niedowierzaniem i 
ba razie nawet jej nie zarejestrowane, aby 
nie wywołać poplochu na gieldzie. 

Berlin 13 lutego. Rozesłaną z Lon- 
dynu wiadomość o zamachu na cara uwa- 
żają tn za zmyśloną. 

Paryż 13 lutego. W ambasadzie rosyj 
skiej utrzymują, że doniesienie dzienników 

a"gielskich o rzekomo z powodzeniem wy. 
konanym zamachu na cara i jego rodzinę, 
zupelnie jest pozbawione podstaw. 

Londyn 13 lutego. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą, że nihiliści rosyjscy prze 
kupili kncharza carskiego, który jednę 
z legumin zaprawił materją wybuchową. 
Gdy leguminę napoczęto, nastąpiła eksplo- 
„ja, której ofiarą pad] car i jego rodzina. 


Zdrowie Cesarzowej. 


Berlin 13 lutego Zdrowie Cesarzowej 
znacznie się polepszyło. 


Traktaty handlowe. 


Bern 13 lutego. Rokowania w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego z Włochami 


—— > 


w Krakowie, Rynek l: 


3 


zostaly zerwane. Od jutra wchodzi w ży- 
cie generalna taryfa 


Dymisja Medema. 


Wiedeń 13 lutego. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą, że cy wilay gubernator war- 
szawski Mrdem ustąpił z powcdu, że nie 
chciał dalej popierać eksterminacvjnego sy- 
stemu Hurki. Jego następca Andrejew bę- 
dzie podobno zupełnie powolaem narzę- 
dziem ygenerał- gubernatora. 


Nowa moneta złota. 


Wiedeń 13 lutego. Tagblatt donosi, że 
już wybito na próbę monetę zlotą, jaka 
ma być zaproponowana po AZ 
walnty. 


Zamierzona Mnd 


Lizbona 13 lutego. Wczoraj w nocy 
pękła tu przed dom-m konsula hiszpań - 
skiego bomba dynamitowa, wskutek czego 
popękały tylko szyby w oknach domu, ale 
z ludzi nikt nie odniósł szkody. 


Strejk. 


Londyn 13 lutego. Robotnicy postano- 
wili w połowie marca urządzić powszechny 
strejk górników. 


Wiedeń 13 lutego P. Kniaziołu- 
cki od lat wielu doradca prawny Banku 
kredytowego ziemskiego w Wiedniu, po- 
wolłany został do geueralnej dyrekcji kolei 
państwowej, gdzie prowadzić będzie biuro 
prezydjalne. Nominacja ma być już w naj- 
bliższych dniach ogłoszoną. (Wiadomość 
tę witamy z wielką radością, gdyż poru- 
czenie ważnego posterunku naszemu ziom- 
kowi, poczytać należy za dowód zaufania 
i życzliwości rządu, jak i dodatniega wpły- 
z M prezydenta dra Bilińskiego. Przyp. 


Wiedeń 13 lutego. Projekt nstawy o 
budowie kolei z Stanisławowa do Woro- 
niauki wejdzie w poniedziałek na porządek 
dzienny. 

Budapeszt 13 lutego. Mówią, że Ju- 
jusz Andrassy ma po ustąpieniu Fejerva- 
ry'ego zostać ministrem honwedów. 

Belgrad 13 lutego. Prezydent Sknp- 
czyny Katicz podał się do dymisji. Fran: 
cuzki dep Dreyfuss bawil tu w misji po- 
litycznej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


* W Moskwie ogłosiła npadłość jedna z 
największych tamtejszych firm knpieckich : 
Isaków et Blumenau. Pasywa wynoszą około 
miljona rubli. Bankruetwo to dotyka także 
zagranicę. 


Kraków, t2 lutego. 


J'szenica1 1.60 — 12.16, Zytolu.560—10.80 Jęczmień 
7.50—8.—. Owies 7.— - 7, 0, Groch 10 ——12.— 
latarka 10——-2, Proso 7 ce Fasola 9.— 
18.—, Jazły 14.——16.—, Siano -  ——26', Sto- 
-2-—, Koniczyna na paszę za 100 kler. 
— — 280, Ziemniaki za hektolitr 3.30 -8.90, 
Jia za kopę 1.20—1 40, Masło za garniec. 4.2— 
4/0, Spiryte- na 95° tralesa za he tolitr —.—— 
832 —, Ukowita va 80° tralesa za-hektolitr —.—=— 


Oeny xbożta 
z dnia 11 lutego 13991 roku. 


l'odwoto 

Lwów | Tarnopol czyska 
Pszenica 10:1041:95|10—10*70| 9-7610:65 

yto 10.—10:35) 9:Ro 0'20) 9:5010-2 
Jęczmień 6-75—8-— |6:60—7:75/6-7-—8-— 
wieB 7:28 —1-70|7 ——7-76| 6-81 7-25 
Groch 6:60 13:—| 62513 — = 12:50 
Wyka maj ms yy zę | zza oo az ER oz" F- 
Rzepak 13-— 13-50 13: — 13:50/13-—13*25 
Lnianka —— — —m——— m—>— 
Konicz czer. |15—70—|40 —73—|42—7 t — 
Konicz biała |——— —|———— ———*— 
Konicz. szw. |-————|-— —— | —mm I 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50-— do 65*— sł. za B6 kilo. loco 
Lwów. nominalnie. d 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., 
2). do £1'50 sł 

Usposobienie spukojne. Ceny tylko nominalne 


loco Lwów 


NADESŁANE. 
RM 0 
Zwracam uwagę Szanownej publiczności 
na inserat drugostronnie umieszczony : y- 
rób suszonych jarzyn Izdebniekich. 
136 1 10 Dyrektor Seeling. 


Jedna próba wystarczy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilzy; do papierosów uą : 
TUTKI NIEKLEJONE 

z fabryki 6 12 7) 
$. Wierusz Niemojowskiego 
we Lwowie. 

Lutki pieklejone wyr:biane są za pomocą ape- 

cjalnych meBzyn premjowanych na Wystawie | à- 

ryzkiej. — W smaku są rierrównaoe — przy ro- 
bocie papierosów nie p'ują się. 

a Cena za 1000 sztuk od 1 sèr. 20 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do nabycia : W sklepach S. W Niemojowskiego: 

We Lwowl: : Teatralna 3, Jagiellońska 6. 

W Krakowia: Sukiennice 38, Uraz wc wazy» 
stkich znaczniejszych hamilach 1 trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 iranco. 
OSTRZMŻMNIE: Niektóre podrzędne wie- 
dząc, jaką popularnością cieszą się tutki niekie- 
jone Niemojowskiego naśladują etykiety. Upra- 
sza się przeto swracaó bkozzą uwagę na firmę: 
S. W. Niemejowski, którą każde pudełko jest 

Z8OpARtrzoNne. 


Docent. Chirurg, w Uniwer. Jagiel. 


Dr. Aleksander Bossowski 


przeprowadził się 2120 
do domu l. 35 przy ulicy 
Florjańskiej. 


RE 


30. ga~ Zlecenia 


Z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. TTRĘ 


KURJER POLSKI, dnia 13 lutego 1892 r. 


La 
d [M 4 
O a ia 
z NIA SE o a WM RZEK" BS EGG__IC= a 
O DROBNE OGŁOSZEŃ 1. ani i me 
34 Jd wyrsz kłym druki 2 at tiustym drukjem pi 
o 7 > kast RE Eda 28 ck. P Isiniejary od 1560 roku w Krakowie. | Odznaczone przez Minist. handlu złotym m^dalłlem na ze- p % 
. CY z rąk ar A Misa a E 47 sziorocznej międzynarodowej wystawic artykułów spo- 70 EO» 3 
i 4 D talerzy * WE 2 > Å í % 
a Nauka i wychowanie.  |Stara porcelana, je. ui. E ZAKŁAD POGRZEBOWY ARENY A di / AFR ka 
5 D j poszukuje 2- fski, 2 imbryczki, 2 filiżanki; RECK, a RUE yć o p ` * p” „| Fry e 
g Lekcji muzyki, „iłenkica kot |merykańska gimnastyka pokojowa. do 66 $Zwruca się uwagę Szan Pań gospodyń | ch tęgi 
a à . u cka, l. 6, er, > . A. 5 
O Piaggo w Admininistracji „Karjera m0 korespondencyjno-komisowe. DET Urzad 44 = = . r h na 4 Va a 
olskiego*. dTs- ) p m E Rej TEG OZ rządza pogrzeby cd najskromniejszych, lo n*jwspanialszych, po Z E Er —Y. 
O Tuz rwa (legawiec) dobrze tre umiarkowanych cenach, ze Ścisłą punktualnością. Posiada składy V V Y R ©) b = 


Pies wyżeł sowany, rasy angiel- 
skiej, jest zaraz do sprzedania Z powodu 
wyjazda za granieę Í to za nizką cenę. 
Wiado-mość n p. 6awińskiego w Szczuro 


wy, Słotwina. 

s na wysokim parterze z wiktem 
Pokój do wynajęcia od I marca. Plae 
Matejki, Nr. 5. Wiadomość u stróża. 


568,6 « ) 
= - = AIZ i 
Pokoj duży frontowy, 
ładnie umeblowany na I. piętrze. Z ca- 
łem utrzymaniem leb bez takowego, 2a- 
raz do wyrajecia. Ul Garbarska, L. 12. 

567 6-10) 


trumien rozmaitego gatunku, tak z metalu, jakoteż i z drzewa. Naj 
wykwiutniejsze własne karawany, karety, powozy. Konie do wy 
boru. Magazyn zaopatrzony we wszystk e przybory pogrzebowe. Zakład 
przeprowadził już okcło 5000 pogrzebów za które posiada dzię- 
kczynne listy: 
Zamówienia przyjmuje we własnej realności, przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej, Nr. 32, w Krakowie. 
J- K. Pękalsii, wlaściciel zakladu 
Depesze: „,Concordia*, Pękalski, Kraków. FD U) 


A gimnazjalnej, 
Uczeń klasy VI. poszukuje le- 
kcyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia- 
domość w Admin. „Kariera Polskiego*. 

557(5-6) 


Doniesienia rozmaita Lokaie. 


Akademik lub student, 


szkół średnich, znajdzie nmieszczenie z 
usłngą i wiktem. Wielopole, 1.10. E. P: 

damski demi saison, 
Płaszczyk czarny, na wacie je- 


dwabną materią podszyty, najświeższe- 
go fasonu; PŁASZCZ pluszowy damski, 
czarny, do sprzedania, ul. Bracka, l. 6, 
parter, Biuro korespondencyjno komiso- 
we. (5-5) 


ego gatunku. 


ZEF SIANOWSKI, restaurator. 


 — 


Ra L. piętrze, z osobnym wcho- 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 
Jakubowski 6 Jarra w Krakowie, 


ulica Berka Joselowicza l. 19, magazyn w Rynku główn. l. 26, 
we Lwowie Rynek I. 37. 


komisowe w znaczniejszych 
Galicji i na Bukowinie. 


O - Pokói 
i s w dobrym|* $ dem od podwórza, bez mebli, 
Powóz półkryty stanie, dofna żądanie z usługą i wiktem, jest do 


sprzedania. Ul. Straszewskiego 13, n la- | najęcia od | marcs, w domu Nr. 15, ul 
kiernika. 572,1-4) | Kai melieka, 565(6-7) 


"mm 
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 
sk WSZELKICH GATUNKÓW, WIN z 


IL.ikiEer—ó© w krajowych i zagranicznych, 
polecaja współwłaściciele firmy -20) 


ady i kolacje, po umiarkowanych cenach. Piw 


i 
pany. wous: ı ualewki wszeląki 
Z poważaniem JÓ 


Składy miastach Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


| ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrne t3tej próby — wykonywa wszelkie repa- 
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i gałwanicznie, 


2 
á 


132( 


„a > > i ; UL Sławkowska, L 24. 
7 Ę G. M. GOEBEL I SYNOWIE posiada w magazynach „własnych stale na składzie samo- na A 
n ulica GTsdzka, Nr? 15, wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę 


LOGHI -12) 


we Zające œ=: 


w całości lub na części; stosunkowoł taniej 

niż mięso wcłowa; sarninę, bażanty, jarzą- 

bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi- 
czoły ; 10 (7-20) 


BU LJON 
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poły- 
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai- 

tej i drobiu po 3 złr. '/, kilo; 


rosyjską. 

Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 

mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 

wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 

wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych. 


ST. GOEBEL I J. BILEWSKII 


Obok handlu POKOJE GOŚCINNE. 
Piwo pilZNOŃRszie ia szklanki. 


e S w PE 4 a 


MAGAZYN 
wyrobów koszykarskich i wózków 


dziecinnych rz paka D | Pasztet 
i j 5) czę Doniesienie 30. osobliwy z rozinaitej dziczyzny i drobiu ne 
przy ul. Sławkowskiej, l. >) z w | "W sposób francuzki wyrabiany zł. 1:50 !/, klo; 


poleca wielki wi hór 114(3-8) 
Koszyków do kwiatów, pa- 
pieru, koszyki ręczne i t. p. 
Meble ogrodowe, wózki dla 
lalek. Wózki dziecinne po 
cząwszy od złr. b do złr. 40. 


Wyrób krajowy. 
Ceny bardzo nizkie, 


Świeże ryby i marynaty 
z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby 8uszo- 
ne. Masłu deserowe i kuchenne 
Szmalec na pączki. 


Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń 
skie i Uwoce zasuszane; 


JABŁKA TYROLSKIE 


poleca 


KAROL KNOREGK i Spółka 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul Grodzka, 1. 9, 1. p. 


zyrządzone. Abonament przyj 
jackie i francuzkie wina i w 


r 
muzyki damskiej. Wstęp wolny. 


ie p 
ustr 


ierskie, au. 


czn 


Ę Zamówienia z prowincji uskutecznia się ol- została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- | 
sj T E ARE towych w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej |, 23. 
Mam zuszczyt donieść Sz. Publi 


czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek gło- 
wny I. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zir. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81(354 ty 


Tma e da m c” © a I 
Spieszcie I zamawiajcie: 
Upoważnione biuro zuwiade mia niniejszem. że dwie w elkiu firmy zawiesiły wy- 
płaty i podpisany właściciel biura wysprzedejg wszystkie zapasowe towary, ażeby tyl 
ko uezciwe nazwiska firm czyste pozostały, Waranki e% jak naidogodniejsce. Oto wy- 
sp'zeduj+my te przepyszne | praktrczne, dla kazdej rodziny niezbędne towary za od 3 
do 4 razy niższą cenę. gdyż tylko za 9% centów za pobraniem pocztowem i wysyłamy 
0 


każdemu. 109:2 3) 
; ; A 19101 0 zdumiewająco nizkich cenach. 
Więc spieszcie! zamawiajcie! l i rude 
r do ak: Dko te t © Aby uniknąć pomyłek. uprasza się Szau. I. T. Pu- 
gdyż wskutek ogromnej liczby zleceń, wyczerpią się szydko te towary: (OJ | j;zność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 


iko 95 cnt. damska duża chustka, */, wielkości, we wszystkich uajpyszniejszy ch ko A eine ; 
y lorach, rzecz ETON ; yo vi magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 


SWKIENNĘŻKICH DAIECINNYCH 


na sezan jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 


wyborowa, potrawy 
ona w doborowe węg 


z Suszonych Jarzyn Izdebnickich = 
a Konserwy te są do nabycia w lepszych handlach 9E 


w puszkach szczelnie zamkniętych, lub też częściowo na wagę. 


Jarzyny suszone są Za granicą bardzo rozpowszechnione, u nas atoli jeszcze mało 
znane i mało używane, ze względu na to, że w kraju dotychczas jeszcze nie były wyrabiane. 

Jarzyny Izdebniekie, jak Julienne z groszkiem zielonym i fasolka zielona sa bar- 
dzo smaczne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza I00 gramów fasolki, zaś 
100 gramów Jułienne wysiarezają na dwanaście do piętnastu osób. 


Cena obu konserw 100 gr., kosztuje przy kupnie całej puszki 20 cnt. 


Zważywszy, że na targach w obecnej porze zimowej przepłaca się zmarzłą i nic- 
smaczną jarzynę. radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o praktyczności 
tych Izdebniekich suszonych jarzyn! 
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TYLKO PRAWDZIWE (al si" 
granaty w oprawie 
ametysty, mołdawity i t. d. 


1266 


zag 


Kraków, ni. rodzina, 26. | 
G AGRGAGOGAGAGOSASTAGLGUGOGAG RGB 
Gdy mi potrzeba inse- 
rować 


w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


benle. Biuro Ogłoszeń 


Lwów, Kopernika Il. 
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6(264-7) 


- 
arma. 


„posyła 'a żądanie cenniki, 
swych wyrobów, fabryka 
12r szkła w Birczy. œi 

T aimee | a TE a 

A WA) EE | U a 


' Biuro „Solidarności“ f 


| Towarzystwa popierającegoswoj- 

w ski przemysł i handel znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej |. 8, 
I-sze piętro na lewo a otwar- 
te jest codziennie od godz. 2!/, 

do 4 popołudniu. 

A Posiedzenia zarządu „Solidar- $ 
| ności“ odbywają się co piątek, 
lo godz. 8 wieczoram w biurzg 


= 


=) e ko Uwe Wa BZ WETO "478 Heilman Kohn i Synowie, i „_|N Towarzystwa. 1445/20-7) 
= È _ 95 cnt. koszula damska z prześlicznemi haftami ! wstawkami, prawie za bezcen. ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. Bronisław Dobrzański |% -ammm pm, LU ze W 
zo) 8 . 95 cnt. gorset nocny. wyszywany wstawkami, prześliczny. r "R à , — a A KS, 
5 a 95 ent. majtki damskie hafiowane i z koronkami, dla eleganckich dam znako- Skład nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9 pę==—j= —|==| == — | ajma m | 
a 2 e A Da a ah GE: OE y LG. w Przemyślu, we Lwowie. w Czerniowcach, koś | 4: 
5 „ 95 cent. oka EE ni iini ednego gatunku, z zamykaniem łytko- w Blały (Bielsku). w Opawie, w Piiźnie, w Tarnowie, w Rze- b 
wem, doskonale odrobion: : AL r: f 
t -. 95 ont. kolorowa serwota na stół o wspaniałych desemah I żywych kolorach, szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie $ gies Z i J 
B 3 również białe. dj) 4 p | 
JE . 95 ont. 5 sztuk serwet „damast“ w dowolnych w,orarb. aj, 0 | 
| 85 cnt. 3 pary damskich pończoch, s ęgających za kolana. Każda para iuu» o] \5% i Ke £ N U T 
— koloro. , : - r P ; l 2 4 0 sa" 7 A 
= „ 95 cnt. |.” sit skarpetek zimowych. grubych i ciepłych. KMużda para © OCICICICACIHZAICJ ZGBAAZZACIOOWRIĘ a| n zę o ( f 
: o A 3 . E ERT- À .4 i z zł g. 
emm _ 95 cnt. francuzki bronzowy zegar ścienny, znakonucie i dokładnie wskazujący. > o , a f 5: i 5h 
Üa - 95 cnt. 6 sztuk doskonałych elenkici giiianik i 6 adw do czarnej kawy, |6 Barnum, OJ Clee reklamy, zu || j z = z. s | | 
z najdelikatn. porcelany karlsbadzkie', złocone i kolorowane. > j i Z a "= j 
==. „ 95 cnt. dzhanek na wodę z karlsbadzkiej porcelany, który w każdym domu po- K który umarł niedawno jako miljoner, mówił bardzo czysto, Że swój x H — ( 
winien s'ę znajdować. A is gł: As iecza | AC PE. j klamie. J G % N O N | 
| e 95 cnt. 5 sztuk łyżek stałowych z naujdoskoualszego srebra „bBretanica*, wie x CT i swą sławę zawdzięcza jedynie pee poreo x M A A S B R I NĄ 
cznie białych. AŻ 32(34- S A z ; 
- 95 cnt. 12 sztuk Ta: do kawy, wiecznie białych z „Bretauic * s r y i wszelkich przyborów myśliwskich i) 
95 ont 6 nożów z trzonkami i ostrzami o srebrnym połysku. „Droga do bogactw prowadzi przez z 
- 95 cnt. ohochla ć rosoiu, ciężka, z „Wretanica* sr. bra. c4 j BOLESŁA w EG K | E f 
#. 95 cnt. brylantowy pierścień ze złota „d uble* z imitowauemi kamioniarei ` farbę drukarska“ 
8 - 95 cnt. para kolczyków z imitowanemi iskrzącemi brylantami. : za =p AKOWIE p ; 
2 AC PRE + ART Anoia a Fe powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca, KR , 1969(27 ?) 
4 M4 tow prasie o b3 a am ! a A KE te a k 8 4 h S F p 
Rant GRE SU skosy, iG ukata, Scusucyjoe dla palacych. | szczególniej my w Austro- Węgrzech powinniśmy się starać na dro- zaopatrzony został w wszelsą broń mayśliwską, najdoskona| 


„ 95 ant. fajka piankowa, chińskiem a7sb <= 

95 ont. cygarniczka piankowa w' uz z etui, przepyszna, 

95 cnt. łańcuszek do zegarka ze srebrnego hih złotego niklu. 

95 ent. jedwabna chustka nu szyjs lub na głowe, 1 łokieć szerońoś! 
w n-jśhczniejszych kolorach. 

złr. 350 przepyszny serwis do kawy z najdelikatuiejszej porcela: 
z desemami złotemi i koloroewemi. PFI 

złr. 2.40 męzkie doskonałe spodnie zimowe, 7 dobrej materji grube, silne 3 Ch 
płe, sporządzone według pajmodurejszych wz: rów w adenskien. 

-  złr. 1.80 duże naczynie na wodę z przykrywą z ilel katue porcelany = 'risbudz. 

złr. 295 stołowy budzik niklowy, wskazujący i Łulzący najdokładu 


Towary, które się nie podobają, przyjmujemy napowrót i wymieniamy. 
Wysyłka zostaje pod najściślejszą kontrolą 


Adres; Komisions-Bureau MOR. APFEL 
Wien, I. Fleiszhmarkt, 12/Kp 


dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 
anonsów tak w tym jak ì w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
calego Świata. pośredniczy “nana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
l> sekta, | ZE ekspedycja anonsów J} Danneberg. Wiedeń |. Kumpfgasse 7, Tele- 
wI fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
2) książek z rozkladami jazdy jak „Konduktor“ „Telegraf Hendschla*, 
% Livret Chix. Wyłączna >cencja znanego w Świecie „Telegrafu 
g$, Hendschla dla Austro-Węgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check 
= Ciearing Conto A 807074 c. k. pocztowej Kasy oszczędności 
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| Patrony do ws ystkich 


bitlxi tekturowe i filcowe. 
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W Restauracji i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. Grodzka, 


W szych i najnowszych systr mów, £ pierwszorzędnych fabryk augielskich, fran- 
Éh cazkich, belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po najdokładni jszem wypró- 
JB) bowaniu, pod wszelką gwarincją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianowicie : 

Strzelby cdtylcowe (wyró belgijski) systemu Lefaucheux, od 
4 zr. 18. Strzelby odtyle. syst Lancastra, ad złr. 25. Strzelby 
Hammerless, Strzelby |-kkości pióra Fusil plume), Strzelby 

W iglicowe, syst. Teschnera, Dreyzegu i t. p. Bogaty wybór rewolwe- 

A rów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3*.0 do złr. 86. ZN 


Wszelkie możliwe przybory i przyrmącLy do strzelb. 
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naganek itp EHrzybory 
do szermierki, wyrwby skórzaue, najnowszy fason lciurtelx myśliwskich, 
buty z filcu i gui, czapłki, reękawiczizi : i p. 


Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą, 
Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. 


{SSS 


systemów broni, w ośmia gatnnka: h, | i) 
4 


I Towarcdosrut, Kule erpansiwne, okrągłe i ttożkowe, Prey- | 


U 


R a 


135(1-10 


PRAGOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 
Felicji Swiętnickiej. 
Wykonuje roboty podług naj- 


świeższej mody z clegancją i 
gustem, pod przystępnemi cenami. 


ui. Grodzka, L. 4, I. p. 


123(1 1) 


Majątek ziemski 


Brzeziny, 


Około 1000 m. obszaru, w tym 
350 m. lasu, około 40 m. bar: 
dzo pięknych łąk. póltrzeciej 
mili od Dembicy, półtorej mili 
od stacji kolejowej Wiśniowy 
oddalony, skladający się z dwóch 
wsi tejże nazwy, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość pod adre- 
sem: Hr Wrschowetz w Brze 
zinach, przez Ropczyce, poczta 
Wielonole. l i) 


AMM | 


Udzieiam lekcyj 


GRY NA FORTEPIANIE 


jasoteż podejmuję się 
śrać do tańca w czasie zabaw karnawa- 
łóowych (wieczor kach, kompletach, 
weselach) 
tak na samym fortepianie, jak 1 z to- 
warzyszeniem skrzypiec. 


Interesowani zgłosić się raczą na ulice 
Karmelicka l. 4, w podwórzu idom p. 
Ungara). 


TE l AN 
WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych, 1 601-7) 


zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piekarska, 2l. 


Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej. 
Księgarnia K. Bartoszewicza 
(Kraków, Szewska) 
poleca następujące nowości: “ziet 
Bartoszewicz K. Fejletoniki 
Księga pamiątkowa setnej roczincy u- 
stanowienia Konstytucji 3go Maja. 
2 wielkie tomy 3 
Lenartowicz Teofil, Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej. — 20 
Do starego pokolenia, poemat z pod 
zaboru rosyiskicgo (drugie wydanie 
Grudziński St. Na ruinach (wydanie 
drugie) 
Na gwiazdkę książka illustrowaua dla 
dzieci, piękne wydanie . . . . . . 
Aibum rycin, portretów i widoków od- 
noszących się do Konstytucji 3% 
Maja. Zeszyt | (zeszyt drugi wyjdzie 
za parę tygodni) cena zeszytu. . . 
Pieśni polskie, wydanie czwarte zna- 
cznie powiększone, cena 
— w oprawie 


Wydania z roku 1891. 
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